
Z obrad plenum KF PZPR
Uczestniczący w ostatninł 

plenarnym posiedzeniu se
kretarz KW PZPR Stani
sław Gębala przekazał dy
plom uznania dla załogi 
kombinatu — przyznany 
przez KC PZPR i Radę Mi
nistrów za wkład załogi do 
banku „30 mld". Specjalny 
list od I sekretarza KC 
EDWARDA GIERKA otrzy
mał tow. Jan Jakubczak z 
wydziału P-30.

Na warsztacie obrad Ko
mitetu Fabrycznego znala
zły się sprawy związane z 
właściwą gospodarką zaso
bami ludzkimi jak 1 z hu
manizacją warunków pracy 
w kombinacie. Materiały 
dotyczące tych zagadnień 
zostały wcześniej opraco
wane i rozdane członkom 
plenum.

We wprowadzeniu do obrad 
I sekretarz KF Józef Nowot
ny poruszył szereg istotnych 
zagadnień. Wiadomo, że spra
wy właściwego gospodarowa
nia zasobami ludzkimi, stały 
się dla partii szczególnie istot
ne i dlatego też Komitet Fa
bryczny wvpracqwał w tej 
dziedzinie wstępny program 
działania. Z dotychczasowego
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Uprawnionym do nagrody 
wszystkie jednostki orga
nizacyjne ustalą bazę tj. 

podstawę do obliczenia wyso
kości indywidualnej nagrody. 
Dla pracowników huty — z 
wyjątkiem pracowników zarzą
du i pracowników objętych 
premią za przyrost z zysku — 
podstawę tę stanowić będzie 
wynagrodzenie za czas efekty
wnie przepracowany, 
grodzenie to

Wyna-

r, powiększy się o...
r wynagrodzenie za urlop wy
płacony z osobowego funduszu 
płac, zasiłek 
czas choroby 
wypadkiem 
zrównanym 
prący bądź 
trudnieniu.
również o zasiłek za czas cho
roby zawodowej lub innej, 
trwającej dłużej niż 3 dni o- 
raz wynagrodzenie za czas 
urlopu macierzyńskiego.

Ponadto do bazy zaliczy się 
wynagrodzenie za czas zwol
nień od pracy zawodowej, za 
który — na podstawie odręb
nych przepisów — przysługuje 
wynagrodzenie, np. za okres 
szkolenia w szkołach dla pra
cujących.

Natomiast wynagrodzenie 
będące podstawą do wylicze
nia nagrody...

wypłacony za 
spowodowanej 

przy pracy lub 
wypadkiem przyz

wypadkiem w za- 
Powiększy. się go

pomniejszy się o...
dodatki 50 i 100 procentowe, 

świadczone za pracę w godzi
nach nadliczbowych, z wyłą
czeniem godzin przepracowa
nych w ruchu ciągłym: nagro
dy wypłacone z funduszów ob
jętych planowanym funduszem 
płac (np. fundusz mistrza) oraz 
o nagrody i premię uzyskane 
między innymi za efektywność 
eksportu, oszczędność paliw i 
energii technologicznych.

Wysokość indywidualnej 
nagrody

Informowałem, że wysokość 
13 pensji pracowników, którzy

Poprawa warunków pracydewizą działania
doświadczenia wynika, że nie
zbędne staje się wprowadzanie 
radykalnych zmian w polityce 
kadrowej. <

Na pierwszym miejscu nale
ży postawić — stwierdził tow. 
Nowotny — dobór kadr kiero
wniczych. Funkcję tę piasto
wać muszą pracownicy naj
lepsi, sprawdzeni w pracy. Je
dnocześnie należy przesuwać, 
względnie odwoływać z zaj
mowanych X stanowisk tych, 
którzy nie wywiązują się na
leżycie ze swoich obowiązków. 
Zasadą winno się stać: „im 
wyższe stanowisko, tym więk
sze wymagania”.

Na kierownicze stanowiska 
winni być częściej powoływani 
ludzie młodzi, ambitni, odpo
wiednio przygotowani zawodo
wo, jak też w większym sto
pniu winni obejmować kiero
wnicze funkcje, uzdolnieni ro
botnicy, cieszący się autoryte
tem.

W czasie prawie plęciogodzin-

nabyli prawo do niej — z wy
jątkiem pracowników zarzą
du i pracowników objętych 
premią z zysku — za 1973 rok 
wyniesie co najmniej 4,71 pro
cent a za 1974 rok 4,99 procent. 
W praktyce oznacza to, że pra
cownik, którego (przykładowo) 
średni zarobek miesięczny 
(bazowy) wynosi 4.000 zł tj. 
zarabia w roku (4.000 złxl2)
48.000zł, za 1973 rok otrzyma
nagrodę w wysokości (48.000x
4,71 proc.) 2.260 zł, zaś za 

od i nie

Gęsi w klubie?
PO DŁUGIM I CIĘŻKIM REMONCIE docze

kaliśmy się wreszcie otwarcia klubu na osiedlu 
Młodości. Placówka na razie jest bezimienna — 
poprzednia nazwa — Ognisko Młodych — nie była, 
trzeba przyznać, najszczęśliwsza, gdyż rozmai
tych „ognisk” mamy w bród, a proponowana 
„Od nowa" nie przypadła komuś do gustu. 
Ważkie zaiste musiały to być przyczyny!

Mamy więc odnowiony klub „Bezimienny", w 
którym 29 stycznia zaprezentowała się krakow
ska „Piwnica" ze swoim przekornym humo
rem, dowcipnym nonsensem, cieniutką i także 
całkiem grubą aluzją, a nade wszystko ze zna
komitą piosenką i równie świetnymi wyko
nawcami. Za kilka piosenek „Piwnicy" oddaję 
dwa festiwale sopockie z całą ich śmieszną 
pompą i pełną listą importowanych chaltur- 
szczyków. ¿resztą „Piwnica" nie wymaga re
klamy. Starczy jej dzwonek Skrzyneckiego, 
dość donośny, by zwołać zawsze chętnych wi
dzów.

„Piwnica” reklamy nie wymaga, sądzę, że nie 
będzie wymagał jej klub „Bez imienia", który 
zapowiada wcale atrakcyjny program na mie
siąc luty. Chciałbym natomiast zająć się przez 
chwilę anty-reklamą pewnej grupki widzów u- 
czestniczących w występie „Piwnicy". Chodzi 
mi o znikomą część publiczności, tę, która za
trzymywała się po lewej stronie drzwi wejś
ciowych, przy wolno stojących stolikach... Szcze
gólnie ąhciałbym uhonorować jedną z istot płci 
pięknej, znaną mi tylko ze słyszenia w trak

cie kabaretu. Otóż urocze to dziewczę poza
zdrościło zapewne aktorom swobody i elokwen
cji — usiłowało więc stworzyć drugi kabaret, 
konkurencyjny, pod nazwą „Z kulturą na ba
kier — z nietrzeźwością za pan brat!". Nie za
mykała się więc buzia dziewczęciu przez cały 
czas występów, paplało „toto" byle co, głupio, 
całkiem od rzeczy, ale za to głośno! Słychać 
było z kąta 
„serdecznych" 
trzeżwień, z 
mówstwa... I 
wypowiada to wszystko głos kobiecy i podej
rzewałem, że to jednak nie kobieta, lecz istota 
płci nieokreślonej — z zaburzeniami hormo
nalnymi i psychicznymi — więc skrzywdzona 
ciężko przez los.

Byłem już bliski współczucia, litości, lecz 
przyszedł znajomy i powiedział, że to jednak 
dziewczyna, a raczej „pijane dziecko we mgle" 
alkoholu... Wtedy zawstydziłem się — za jej 
współtowarzyszy, którzy w porę nie wyprowa
dzili dziewczęcia z sali na świeże powietrze, by 
ostygła jej odurzona głowina.

Wstydziłem się za wszystkich, co byli w po
bliżu, za uczestników spektaklu i pomyślałem, 
że jeden pozbawiony kultury widz, dwóch— 
trzech podpitych wyrostków, psuje opinię całe
mu klubowi, rzuca cień na młodzież z Nowej 
Huty, może utwierdzać kogoś — kto rzadko 
styka się z tą młodzieżą — w przekonaniu, że 
jest mało wyrobiona kulturalnie i po prostu 
nie umie się zachować. Czy sądzicie bowiem, 
że aktorzy nie słyszeli owych popisów? I przyj
mowali je z satysfakcją? Zapamiętali brawa 
i aplauz sali, lecz w równym stopniu tę pod
pitą gąskę, która zapomniała, że nie jest na 
pastwisku. Sądzę, że warto jej o tym przypom
nieć i młodzież dobrze wie o kogo chodzi, zna 
się nawzajem...

Warto jej przypomnieć o kulturze, dla rato
wania dobrego imienia wszystkich młodych lu
dzi * nowo otwartego klubu! (JUR)

sali słowa powszechnie znane z 
rozmów rodaków, z izby wy- 
rynsztokowych popisów kraso- 

zacząłem się nawet dziwić, że

nej dyskusji poruszono nader 1- 
stotne problemy. Wiadomo, że 
rok rocznie z kombinatu odcho
dzi spory odsetek, zwłaszcza lu
dzi młodych, tłumacząc swoją 
decyzję ciężkimi warunkami 
pracy. Jest to z pewnością nie
powetowana strata dla zakładu.

Zbyt wiele awarii zdarza się 
w kombinacie, twierdził tow. M. 
Bachan, a przyczyn ich należy 
szukać w niedostatecznych czę
sto kwalifikacjach zawodowych 
niektórych pracowników. Rów
nież — kontynuował tow. 
chan — niedostatecznie są 
zentowane w- ogłoszeniach 
sowych warunki jakie HiL 
ruje nowo przyjmowanym do 
pracy. Szczególne utrudnienia 
sprawia zbyt długi proces przyj
mowania ludzi do pracy.

Tow. Józefa Bardo poruszyła 
szczególnie istotny problem 
ludzi, którym zdrowie nie po
zwala na dalszą pracę na cięż
kich stanowiskach. Nie bez 
znaczenia byłoby wprowadze-

Ba- 
pre- 
pra- 
nfe-

1974 rok nagroda ta będzie 
wyższa o 135 zł i wyniesie 
(48.000 zlx4.99 proc.) 2.395 zł.

Kiedy wypłata?
Odbywać się będzie w dwóch 

terminach. W pierwszym na
grody otrzymają pracownicy, 
którzy nabyli prawo do 13 
pensji i nie są objęci premio
waniem z zysku w I kwarta- 

(Dokończenie na str. 4) 

powinny 
politykę 

tylko u- 
H. War-

wypadków przy

Kudła podkreślił 
tworzenia lepszej

zależy. Na- 
większym

„Budostal” 
hutę, nato- 
Adam No-

nie preferencji pieniężnych na 
stanowiskach ciężkich i niebez
piecznych.

Służby kadrowe 
prowadzić właściwą 
kadrową, a nie być 
rzędami, mówił tow.
talski. Potrzebna jest także ge
neralna poprawa warunków 
pracy na wszystkich stanowi
skach jak też w większym 
stopniu prowadzona mechani
zacja i modernizacja huty. Nie 
bez wpływu na kształtowanie 
niezdrowej atmosfery ma zbyt 
duża ilość 
pracy.

Tow. K. 
konieczność 
atmosfery dla mistrzów, jako 
tej grupy pracowników, od 
których tak wiele 
leży obdarzać ich 
zaufaniem.

Wiadomo, że 
tylko rozbudowuje 
miast — twierdził 
wakowski — kombinat mus-- w 
szybkim tempie mechanizować 
się i modernizować. Kto to ma 
robić? Oczywiście „SOWI" — 
ale tak się nie dzieje, ponie
waż ta jednostka hutv w obec
nej sytuacji niewiele może 
zdziałać, nie dysponując ani 
odpowiednią kadrą ani sprzę
tem.

W swoim wystąpieniu dy
rektor naczelny HiL Czesław 
Drożdż m. in. uzasadnił konie
czność opracowania dokumen
tu. w którym zarejestrowane 
byłyby wszystkie potrzeby hu
ty, tak natury technicznej jak 
i kadrowej. W miarę możli
wości kombinat będzie star.ał 
się rozwiązywać te sprawy, tak 
by w niedługim czasie nastą
piła generalna poprawa wa
runków pracy na wszystkich 
stanowiskach a zwłaszcza tych 
najbardziej uciążliwych i za
grażających ludzkiemu zdro
wiu. Bez przeprowadzenia tej 
pracochłonnej analizy potrzeb, 
której dokonać można przy 
pomoc'- całe,go personelu buty, 
nie będzie możliwa szybka 
poprawa obecnej sytuacji.

ZAJĘCIA STUDIUM 
DLA 

KORESPONDENTÓW
Zgodnie z naszą zapowie

dzią. zajęcia na Studium 
dla Korespondentów „Gło
su Nowej Huty" rozpoczy
nają się w poniedziałek 4 
bm. Wszystkich zaintereso
wanych prosimy o przyby
cie do sali nr 101, budy
nek „S” centrum admini
stracyjnego HiL, o godzinie 
15.30.

1

Wysoka ranga problemów 
humanizacji warunków pracy 
wynika oczywiście również z 
przesłanek etyki socjalistycz
nej, zobowiązującej do trakto
wania człowieka-obywatela ja
ko najwyższej wartości nasze
go ustroju.

W jakim kierunku zmierzać 
będzie ta działalność?

Plenum KF wytyczyło tu 
następujący, ramow-y program 
działania:

perspektywiczny, oparty o 
wizję huty lat 90-tych i 2000-się- 
cznych, jako zakładu całkowicie 
zmodernizowanego, w oparciu o 
postęp nauki i techniki, dyspo
nującego całkowicie nowymi je
dnostkami i urządzeniami, w 
miejsce wielu z dotychczaso
wych; koncepcja ta, przygoto
wana wstępnie przez dyrekcję 

huty, będzie niebawem przedło
żona do oceny władzom naczel
nym,

fji obejmujący okres obecny 
i lata najbliższe, zmierzający do 
poprawy warunków bhp załogi 
w oparciu o wspomniany rejestr 
potrzeb, opracowany przez spe
cjalnie w tym celu powołany 
zespół fachowców wspólnie z 
kierownictwem wydziałów w 
ciągu najbliższych paru miesię
cy — na podstawie którego kie
rownictwo huty opracuje plany 
i harmonogramy realizacji po
szczególnych przedsięwzięć. IV 
programie tym zostanie uwzglę
dniona również poprawa tzw. 
psycho-społecznych warunków 

..pracy, tj. stosunków między
ludzkich zwłaszcza w relacji 
pracownik—przełożony, wyróż
nienia I honorowanie wzorowych 
pracowników. kompletowania 
podstawowych zespołów pracow
niczych, tj. brygad przez samych 
zainteresowanych, podnoszenie 
kwalifikacji w zakresie kiero
wania zespołami ludzkimi przez 
kierowników zwłaszcza niższych 
szczebli.

Jak podkreślono w dyskusji 
i również w przyjętym progra
mie działania, niezbędnym jest 
w tym zespole czynników two
rzenie perspektyw rozwoju 
pracowników, zwłaszcza mło
dych i na tej podstawie inte
growanie ich z hutą i środowi
skiem hutniczym w kombina
cie i w dzielnicy. Tę działal
ność należy rozpoczynać już 
przy werbowaniu kandydatów 
do ZSzZ dla młodocianych w 

Alkoholowe opary nad warsztatem
Jest tajemnicą poliszynela, że zbyt duża ilość pracow

ników niektórych wydziałów kombinatu, często za
gląda do kieliszka. Nie chodzi tu o ich upijanie się 

poza zakładem pracy, ale o picie alkoholu w czasie go
dzin pracy, na stanowiskach.

Nie wiem, czy nie należałoby wymienić dość długiej 
listy nazwisk ludzi, którzy ulegli wypadkom przy pracy, 
a u których stwierdzono alkohol we krwi. Byłoby to może 
bardzo bolesne dla samych rodzin, niemniej ukrywanie 
i przemilczanie tych faktów ma też ujemny wpływ. Na 
razie te sprawy są niestety przemilczane, otaczane mu- 
rem żle pojmowanej solidarności. Trzeba jednak prze
rwać tę zmowę milczenia.

Jeśli sytuacja nie będzie się poprawiać, będziemy zmu
szeni w dalszym ciągu publikować materiały, podając 
nazwiska ludzi upijających się w czasie godzin pracy. 
Oczywiście, że ta sprawa tyczyć się będzie i zakładów 
znajdujących się w całej nowohuckiej dzielnicy.

Na ostatnim plenum Komitetu Fabrycznego PZPR o pi
jaństwie w kombinacie mówił naczelny dyrektor dr Cze
sław Drożdż. Jego wystanienie stało się jak gdyby zapo
wiedzią radykalnej walki wypowiedzianej „pijakom od 
warsztatów". To nas bardzo ucieszyło, wierzymy, że za 
tym pójdą odpowiednie zarządzenia i posypią się surowe 
kary na winnych.

My także podzielamy zdanie dyrektora, iż nie chodzi 
tylko o straty materialne, na jakie narażony jest kombi
nat, ale aby wielu ustrzec przed osobistymi tragediami. 
Wolimy, aby rodziny pracowników pisały prośby do huty 
o ponowne przyjmowanie ich żywicieli do pracy, niż zwra
cał'- sie o zanomoee pośmiertną

(Materiały na temat alkoholizmu zamieszczamy na str. 3.)

Ośrodku Szkolenia Zawodowe
go i potem kontynuować ją 
systematycznie. Kierownictwo 
huty dąży w miarę możliwo
ści do zwiększania pomocy i 
opieki nad młodymi, uczącymi 
się pracownikami, zmuszane 
zresztą do tego w konkuren
cyjnym działaniu innych za
kładów i przedsiębiorstw.

W całokształcie działania okre
ślanego jako humanizacja wa
runków pracy ważne znaczenie, 
jak pokreślano. przypada świad
czeniom socjalnym dla załogi. W 
zespole tych elementów zdecydo
wanie na czoło wysuwa się — 
znowu w odniesieniu do młodych 
pracowników — możność otrzy
mania własnego mieszkania 
wzgl. zamieszkania w hotelach 
pracowniczych. Oczywiście ko
niecznym jest skracanie wydłu- 

tającego się do kilku lat okresu 
oczekiwania na własne mieszka
nie, ponieważ wtedy przestaje to 
działać jako zachęta do podej
mowania pracy w hucie Oprócz 
mieszkania z pewnością ważny
mi elementami, ze względu na 
utrzymanie zdrowia i regenera
cję sil pracownika, są zdrowe, 
tanie i smaczne posiłki w 
ramach żywienia zbiorowego 
dostarczanego załodze przez 
OZR — oraz umożliwienie wy
poczynku urlopowego i w ceas.'e 
wolnym po pracy — przede 
wszystkim we własnych ośrod
kach wypoczynkowo-wczasowych 
huty.

Z tych ogólnych uwag mo
żna wywnioskować, jak 
rozliczne zadania obejmu

je humanizacja warunków pra
cy. I dlatego zrozumiałym 
jest, że każdy z 13-tu dysku
tantów podczas obrad plenum 
ustosunkowywał się do wy
mienionych tu problemów.

Głęboka troska, jaka prze
bijała w wystąpieniach akty
wu partyjnego huty, może 
gwarantować, iż problemy tak 
istotne dla kombinatu — mi
mo wielu trudności jakie wy
nikną przy ich realizacji — 
będą systematycznie rozwiązy
wane. w oparciu o dokumenty 
przyjęte przez plenum.

W części organizacyjnej ple
num KF wyprowadzko ze skła
du plenum i egzekutywy KF J. 
Błasżczaka. powołując na jego 
miejsce Cz. Drożdża — dyrek
tora naczelnego HiL.
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Z narady sekretariatów KD i KF

Batalia o 38,5 tys. izbZŻYCIA W
PAKTir

ejskiej- komunika- 
jpatrzenia ludno- 

najpilniejszych i 
najtrudniejszych w mieście 
Krakowie, a zwłaszcza w Nb- 
wej Hucie,' należą sprawy bu
downictwa mieszkaniowego... 
a tuż za nim — budownictwa 
towarzyszącego. Jeszcze do nie
dawna — zwrócił uwagę w 
swej wypowiedzi I sekretarz 
Komitetu Dzielnicowego PZPR, 
Antoni Mroczka — uważano 
powszechnie, że Nowa Huta 
— nowa, szybko rozbudowu
jąca się socjalistyczna dzielnica, 
nie ma kłopotów mieszkanio
wych. Bo buduje się tu -dużo,' 
bo mamy jedną z najpręż
niejszych spółdzielni mieszka
niowych w kraju. Tymczasem 
rozwój kombinatu metalurgi
cznego i innych licznych na 
terenie dzielnicy zakładów i 
związana z nimi intensywna 
migracja ludności z całego 
regionu i sąsiednich woje
wództw ciągle zmieniały tę 
pomyślną sytuację mieszkanio
wą. Aż w ostatnich latach, 
sprawy mieszkaniowe na
brzmiały do poważnego pro
blemu. Okazuje się, że w na
szej dzielnicy. jest największe 
zagęszczenie ludności w prze
liczeniu r.a 1 izbę. Tysiące lu
dzi od lat czeka na własne 
mieszkanie,- lista ta rośnie z 
roku na rok... Władze muszą 
ten problem rozwiązać!

Z tą myślą właśnie, w spra
wach :budownictwa - mieszka
niowego,. kilka dni temu, 
nicjatywy sekretariatów 
Komitetu Dzielnicowego i 
mitetu Fabrycznego HiL, 

z i-

Ko- 
od-

1 a noc przejdzie
do historii szpitala

tęgo: dr Wrzoscli<g:rzystąpl- 
łacy do Wszf^c
już wczeltht^Tofeciła spfo- i 
wadzić krew i wykonać 
niezbędne analizy. Placet 
sędzi Piotrowskiej miał ją 
tylko uspokoić.

Tymczasem doktor Kę
dzierska, anestezjolog,
wszczęta ~już postępowanie 
pr-eciwwstrząsowe. Po' za
aplikowaniu „Dzxtranu” 
(w:elocu!:rów)-i pierwszej 
partii kriei dr Wrzosek 
bterze w r-łkę skalpel. Po ■ 
otwarciu janry ■ brzusznej 
potwierdza się przypu
szczenie:- duże wylewy po- ł 
zc.otrzewnowe i-krew płyn- f- 
na w jamie otrzewnej, wy
lewy do kreski jelit, ścian 
żołądka i dwunastnicy. Po - 
pewnym czasie gwałtownie 
wzrastać zaczęła dusz/ność. ' 
wskutek poszerżanią ' się 
śróapiersia. Pd- pierwszej 
operacji konieczna zatem 
była następna: '■ otwarcie 
klatki piersiowej. W . tym • 
momencie nieędzowr.a sta
ła się obecność ordynatora 
oddziału chirurgii dziecię
cej dra Kamińskiego, któ
ry w. swojej karierze r,le- ■ 
karskiej pracował na od
dziale torakochirurgii.

Około pierwszej w nocy 
dr Kamiński zjawia się na 
sali operacyjnej. W jego 
obecności dr Wrzosek po 
raz drugi podejmuje walkę ■ 
o życie małego pacjenta. 
Po otwarciu klatki piersio
wej upewniono się osta
tecznie, że dziecko bez 
transfuzji krwi i zabiegów 
chirurgicznych., nie ’ mogło
by przeżyć. Ciężar odpo
wiedzialności spodl z serca 
tych, którzy zdecydowali 
się ingerować w wolność 
osobistą rodziców Roberta.

W kilka godzin po dru- 
____ ___ ______ g'ej operacji chłopiec od- 
"rozbrzmiewają .^skał przytomność. Poda- 

no mu pić. Dziś, w niespeł- > 
na tydzień po krytycznej 1

8
yla njedzięta^t^uft-^o^i 
godzinie ' dziewiętna-

- . ¿tej. Pięcioletni Ro
ber; ..nie miał widać ochoty 
pozostawać dłużej w samot
ności. Zniecierpliwiony po
stanowił wyjrzeć z piątego 
piętra przez okno. Może ro
dzice już wracają? W kilka 
minut później sąsiedzi zna
leźli malca na trawniku o- 
kalającńm blok. Był nieprzy
tomny. Upadl na lewy bok. 
Zaalarmowano „Pogoto
wie". Karetka reanimacyj
na z chirurgiom Jerzym 
Wibrówskim wyjechała 
spod Szpitala im. Żerom
skiego, w minutę po zgło
szeniu wypadku. Po przy
jaździe ńa miejscę .zastano 
chłbpca wraz ż rodzicami, 
którzy 'w . międzyczasie 
wrócili.. Rasem też poje
chali ' do szpitala. Matką 
dziecka była zupełnie bla
da, ale starała się opano
wać, natomiast ojciec, pła
kał w głos — powie potem 
kierowca karetki.

Już pierwsze oględziny 
lekarzy Wójcika i Kar- 
gola nie pozostawiły złu
dzeń. -Stan jest bardzo- 
ciężki, duże .wykrwawienie, 
potrzebna transfuzja a 
następnie operacja. Sły
sząc to rodzice stanowczo 
zaoponowali: przetoczenie
.krwi niemożliwe, nie po- 
.zwala nam na to. wiara na- 

• szej sekty religijnej...
. Sytuacja stała się dra
matyczna. Lekarze jednak, 
widząc, że dziecko umiera, 
przewożą je na oddział chi
rurgii dziecięcej. Doktor 
Wrzosek właśnie kończy 
jakiś zabieg. Już wie o no
wym pacjencie.

Kategoryczne — „nie” — 
zmusza najpierw dra Wój- 
ciką, następnie dr Wrzosek 

.do desperackiego działania. 

.Telefony , .
teraż.w mieszkaniach pro-

r-

kuratora . trybowskiego i. h? tydzień po krytyczne; , 
'sędzi Piotrowskiej. Oboje niedzieli istnieje prawie-)
dają lekarzom „zielone . 
światło”. Sędzia Piotrow
ska decyduje w 'jednej 
chwili pozbawić rodziców 
Robertą na ,,ten czas 
praw rodzicielskich. I bez MARIAN. SUDA

przy ogromnych zadaniach bu
downictwa mieszkaniowego, po
winien więc być możliwie 
najszybciej wprowadzony w 
życie. Oczywiście, to kwestia 
ludzi, zapewnienia mate
riałów... transportu. Ponadto, 
proponował sekretarz Szczu
rek, istnieje konieczność u- 
tworzenia co najmniej dwóch 
jednostek budowlanych, zwią
zanych z przygotowaniem te
renu i robotami sanitarno-e-

była się narada z udziałem 
władz dzielnicy i przedsię
biorstw budowlanych. Naczel
nik Dzielnicy — Edward Sirze- 
boński, przedstawił potrzeby 
mieszkaniowe Nowej Huty. 
Na koniec ubiegłego roku by
ło’ zarejestrowanych i zakwa
lifikowanych 17.630 wniosków. 
Jeśli liczbę tę pomnożymy 
średnio przez M-3, wówczas 
otrzymamy ponad 52 tysiące 
izb. Tyle należy wybudować w
możliwie najszybszym czasie. ‘ Ićktrycznymi. Ponieważ w za- 
Bieżącą pięciolatkę planuje się kresie tych robót, KBM jest 
zamknąć — 38,5 tys. izb. Gdy- bardzo uzależniony od koope- 
by na koniec 1975 roku udało rantów. Władze miasta Kra- 
się osiągnąć tę wielkość, to kowa — podkreślił w -swej 
byłby znaczny krok naprzód, wypowiedzi — powinny rów- 
Właśnie batalia toczy się o nisz zmienić swą politykę ad- 
tę docelową liczbę. Jest ona 
realna, ale wymagającą nie
mało wysiłku i wielu zabie
gów organizacyjnych. Zwłasz
cza dość trudna sytuacja jaka 
estatnio zaistniała w nowo
huckim Kombinacie Budowni
ctwa Mieszkaniowego wyma
ga przemyśleń i konkretnych 
posunięć. O pomyślności bie
żącej 5-latki zadecyduje wsza
kże ten rok, a o pomyślności 
tego roku, pierwszy kwartał.
Padło więc wiele wniosków i decyzji. Obecnie 
propozycji zmierzających do 
przezwyciężenia budowlanego 
imossu.

Sekretarz KD. Janusz Szczu
rek rozważał sprawą upow
szechnienia w KBM pracy 
ni dwie zmiany. Tu i ówdzie, 
o czym mówił dyrek‘or naczel
ny KBM, Tadeusz Burzyński, 
pracuje sie na budowach, na
wet c?łą dobę, ale nie wszę
dzie. Wniosek tow. Szczurka^

kicro-

Nie
lokalnym pa-

mtnistracyjną, co do 
wania do ' Nowej Huty wnio
sków mieszkaniowych 
prawnie i fizycznie nie zwią
zanych. z dzielnicą.

Problem ten podjął również 
I sekretarz Komitetu Fabry
cznego, Józef Nowotny, 
kierując ś'ę 
triotyzmerp, lecz aktualnymi 
potrzebami
No.wej .Kuty przytoczył kon
kretne przykłady nieżyciowych 
' . ’ i na terenie
dzielnicy jest 40 pustych mie
szkań. których „szczęśliwi” lo
katorzy z centrum Krakowa, 
dotąd nie zasiedlili. Propcnu- 

ludzi,

mieszkaniowymi

Z obrad wydziałowych KSR
FOSTĘP TECHNICZNY I MECHANIZACJA

Nic

stępem do dyskusji' w 
czasie obrad KSR było 
omówienie przez szefa 

wydziału tow. Ryszarda Kus
ka zadań produkcyjnych i 
społeczno-gospodarczych wy
działu. Są to zadania niełat
we. napięte, dużo wyższe niż 
wvkonane w ub. roku. 
w?ęt^da.wne^oŁU

warunków do do- 
brej i rytmicznej pracy. A 

,więc prawidłowych- dostaw 
wsadu, gabczo'eczenia części 
zamiennych. Nię obejdzie ' się 
też bez wzmocnienia obsad, 
wydział .boryka się bowiem z 
ńię^obpręm kadry.

To. natomiast co za'.eív już 
ód samoeo wydziału, będzie 
żąłatwyme w;e ’własnym ża- 
krę‘-’ę. Dvśkułancł móv.-:li o 
konieczności dalszego forsc- 
wan^á ‘D'-stepu tAchn:ćznego i 
mechanizacji, wiele stanowisk 
(zwłaszcza ' na ’ wykańc^alni' 
boryka się- z bardzo ciężkimi 
’ powiedziałbym 
prymitywnymi, 
pracy.

Zabiera ja " v głos 
se’cre‘arz Rad'' 
HiL Stanisław 
centowal szczeeólnie 
nięńia. gospodarki ■ 
we’, odgrywające w Wydz. 
P-64 niezmiernie ważna rolę. 
Mówił też’ o snrawach koope
racji, gosnrdarki remontowej, 
nsrcz^dneści materiałów i na- 
liw. Dvrektor pracv H-’L Ju
lian Olszowski Doświecił swe 
wvstzmienie głównie '■prawom 
płacowym ze szczególnym u-

nawet 
warunkami

w dyskusji 
Robotniczej 

zaak- 
zagad- 

mater!ało- 
w

pewność. że Robert bedzie 
żył. Czy kiedyś. gdy doro
śnie on —„-.Izie Wdzięcz-" 

■ny swoim wybawcom.,.?

( 29 stycznia br. .przebywała na
( Ziemi Krakdwskiej 4-osobowa 
! delegacja Komitetu Miejskiego 
f Komunistycznej Partii Słowacji 
!w Bratysławie,, która po zwie

dzeniu Huty im. Lenina 1 złoże
niu wiązanki kwiatów pod 
pomnikiem W. I. Lenina przy
była- do Klubu ZBoWiD HiL ped 
przew. doc. dr Parol I.omena — 

ł sekretarza KPS d's Nauki i O- 
iśwfatr. Delegacji towarzyszył 

Z-ca kier. Wydz. KW PZPR inż.
> . Jerzy Lachowicz. Goście obej

rzeli Muzeum Czynu Zbrojnego 
pracowników HiL. Na spotkaniu 
z kombatantami-hutnikami Du- 
szan-Lenar-i’Michał Lanko po
informowali nas o przygotowa
niach, do obchodów 30-lecia zry
wu .ludu słowackiego,- które od
będą się w sierpniu br. - — 

i
J
', będą się w sierpniu br., a my 
f podzieliliśmy- się wspomnienia-

jemy (przyp. red.) jak najszyb
ciej mieszkania te przekazać 
mieszkańcom dzielnicy. W o- 
kresie, kiedy liczy się każda 
izba, taka sytuacja jest co 
najmniej oburzająca.

Sekretarz Nowotny przed
stawił też obraz przyszłej hu
ty, kombinatu produkującego 
10 min ton stali i wyrobów 
hutniczych... a następnie 12 
min ton stali i przetwórstwa 
hutniczego. Przewiduje się, 
że wtedy liczba pracowników 
wzrośnie o 13 tysięcy... Po
trzeba będzie nowych miesz
kań, nowych kilkunastu tysię
cy izb. Trzeba więc — konty
nuował — już teraz myśleć o 
przygotowaniu nowych tere
nów budowlanych, bo lokaliza
cja w obrębie dzielnicy, koń
czy się. Po 1978 roku wyj
dziemy poza rejon admini
stracyjny Nowej Huty.

Edward Strzeboński, przed
stawił w tym względzie dwie 
istniejące koncepcje. Jedna z 
nich, to budowa w kierunku 
Węgrzynowic. Prus. Druga 
zmierza w kierunku Bieżano
wa, Wieliczki. Na razie nie
zdecydowane, która z nich 
jest lepsza. Decyzje te powin
ny dojrzeć już niedługo, bo 
czas nagli.

Z narady wyszliśmy w prze
konaniu — o czym zapewniali 
nes obydwaj dyrektorzy 
Krakowskiego Zjednoczenia 
Budownictwa Mieszkaniowe
go Adam Lenczowski, dy
rektor naczelny KBM Tadeusz 
Burzyński — że mimo licz
nych trudności, batalia tej 5- 
latki o 38,5 tys. izb zostanie 
wygrana.

HENRYKA ROSIEK

względnieniom niedawnej re
gulacji płac w hutnictwie.

KSR w Walcowni Drobnej 
i Drutu przyjęła zadania tego
rocznego planu uznając je za 
realne. A że znana jest z do
świadczenia i dużego zaanga
żowania, można być pewnym, 
że wykona je z nadwyżka.

fołoafo MMS9YT&SI -WdUWMa
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I JAKOŚĆ
Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych odbyła 

się Konferencja Samo
rządu Robotniczego, k,tórej 
przewodniczył I sekretarz KZ 
PZPR J. Kaczor.’ Z ramienia 
kierownictwa Huty im. Lenina 
uczestniczył w niej dyrektor 
ekonomiczny S. Suchoński. Re
ferat omawiający zadania z 
zakresu realizacji planu tech
niczno-gospodarczego przed
stawił kierownik ZO L. Kowar.

Rok ubiegły uznano za do
bry, mimo wielu' trudności. T 
tak plan na rok 1973 zakładał 
wykonanie 634.200 t. produk
cji całkowitej, a wykonano go 
z nadwyżką w wysokości — 
650 246.9 Ł Zadania roku bie
żącego wynosić mają 658.800 
ton, co jest możliwe do wy
konania przy pełnej mobiliza
cji całej załogi.

Dyskusja była żywa i inte
resująco ukierunkowana, w 
trosce o wyższą jakość wyro
bów ogniotrwałych, a także 
szukanie wszystkich możbwo- 

»

mi z uroczystości, które organi
zowaliśmy dla uczczenia 25-le- 
cia powstania słowackiego w 
Klubie ZBoWiD HiL.

W Grębałowie na miejscu u- 
święconym krwią patriotów 
polskich o zmierzchu 29 ub. m. 
przy blaskach pochodni, przy 
głuchym warkocie werbli 
orkiestry HiL odbył się uroczy
sty apel poległych. Przy pom
niku ufundowanym przez zało
gę HiL — prezes Oddz. Fabr. 
ZBoWiD HiL poseł Kazimierz 
Kuraś przypomniał bolesne wy
padki sprzed 80 lat. Jak wia
domo 29. I. 1944 r. żołdac.’ hi
tlerowscy rozstrzelali 80 oez- 
bronnych, niewinnych zakładni
ków polskich przywiezionych z 
więzienia „Montelupich" z Kra
kowa. Zginęli oni od kul wroga 
na mocy barbarzyńskiego bez-

Zima, wyjątkowo zresztą łagodna w tym roku, nie przeszka
dza w postępie robót przy budowie hali Walcowni Blach 

Trafo w Bochni.
Fot. M. GLADYSF.K

ODZNAKI
DLA DZIAŁACZY HiL
Ostatnio odbyła się wojewódz

ka narada aktywu i ekip Łącz
ności Miąsta ze Wsią, zorganizo
wana tym razem w Żegocinie 
kolo Bochni. Podsumowano tam 
działalność ruchu łączności w 
1973 roku, oraz wytyczono kie
runki działania na rok 1974. Na 
szczególne podkreślenie zasługu
je wysoka ocena działalności 
przez instancję wojewódzką e- 
k:p Huty im. Lenina w powie
cie preszowickim.

brą postawę załogi. Rok bie
żący — to konieczność pod
niesienia jakości, która musi 
iść w parze z oszczędnością 
surowców i wszelkiego rodza
ju paliw, ale do tego rodzaju 

__ _____ „ . „_______ . zadań musimy mieć wysoko 
Nie pominięto również trudno- wykwalifikowaną kadrę, a tó 

.Ści, z jakimi boryka się Za- będzie wymagało dalszego pod
kład.______________..___________ noszenia kwalifikacji.

Dyr. Suchoński omówił do- .VTnvT nnłiRZANsKirąbek. Zakładu za rok 1973, ANTONI DOBRZAŃSKI
podkreślając z uznaniem do- korespondent

TROSKA O REALIZACJE TEGOROCZNYCH 
, ZADAŃ

Rbbbtmczej 
waii-t-równtei^^Bfcpkci- Stanisła^i Pisarskiego.
wtę-^Kóflżerenęji 'SamtP prrewódńrćżiićfegcżjRZ — Apo- 

' rządu Robotniczego w Wal
cowni Slabing. Tegoroczny 
plan określony na 3 min 460 
tysięcy ton kęsisk Wymaga nie 
tylko dużej mobilizacji załogi. 
a'.e też wielu usprawnień or
ganizacyjnych, większej me
chanizacji prac a także więk
szej dyscypliny technologicz
nej. Sprawy te bylj' głównym 
tematem wystąpień, kierowni
ka zakładu — inż. Zbigniewa 
Ciuby, przewodniczącego Od- 
lininiitniinnmniuiimniHiiiimiiniiiniinHiniiiiinnnmn

ści celem należytego gospoda
rowania surowcem i paliwem.

Jak wykonujemy ?
W chwili gdy piszę tę infor

mację (31 stycznia) nic ma jesz
cze danych o wynikach pracy 
huty w ub. miesia.cu. Będę ni
mi dysponował dopiero 3 hm. 
Parę wstępnych informseji moż
na już jednak podać. Dobre wy
niki uzyskały bez wątpienia za
łogi Aglomerowni. Wykonały 
plan miesięczny z nadwyżką 
kilkunastu tysięcy ton spieku. 
Nie zawied'i stalownicy z Kon
wertorowej, dostarczyli bowiem 
ponadplanowe tony metalu.

prawia — tzw. odpowiedzialno- K. Kuraś 
ści zbiorowej — w odwet „za 
zlikwidowanie 2 niemieckich 
strażników kolejowych oraz za budować Polskę Ludową, 
akcje partyzanckie na dwa po
ciągi na tra-sie Kraków — Cu- 
szynowice — Miechów. Dzisiej
szym apelem — zakończył poseł

Przy pomniku ofiar faszyzmu w Grębałowie. Fot. J. BROŻEK

W czasie narady wręczono 
przyznane Komitetowi Zakła
dowemu PZPR pionu Głównego 
Mechanika HiL oraz Olgierdo-. 
wi Gołubickiemu — przewodni
czącemu Komisji Łączności Mia
sta ze Wsią przy KF PZPR 
HiL i Marianowi Bachanowi — 
I sekretarzowi KZ PZPR pionu 
Głównego Mechanika HiL — 
złote odznaki „Za Zasługi dla 
Ziemi Krakowskiej”. Wręczenia 
odznak dokonał wicewojewoda 
krakowski Tadeusz Maj.

(W)

iinarego Polaka, a także dys
kusji członków KSR. Wiele u- 
wagi poświęcono warunkom' 
pracy w P-65. (O tych licz
nych problemach napiszemy 
osobno w następnym numerze 
gazety)

W obradach uczestniczyli 
między innymi — dyrektor 
produkcji inż. Franciszek 
Wójcik i sekretarz RR Stani
sław Żmuda. (R)

Z nadwyżką wykonali swe 
miesięczne zadania walcownicy 
z Wydz. P-64. z Wydz. P-62 (w 
asortymencie blachy ocynowa
nej ogniowo i elektrolitycznie, z 
Wydz. Rur Zgrzewanych (do
starczyli kilkaset kilometrów 
rur stalowych ponad 
Wydz. Profili Giętych 
ni.

Bardziej dokładnie 
kach pracy huty w 
napiszę w następnym 

plan), z 
w Boch-

o wyni- 
styczniu 

numerze.
<J«1)

społeczeństwo czci 
pamięć tych, dzięki którym mo
że spokojnie żyć, pracować i

Po „apelu poległych” i chwili 
ciszy, nastąpiło składanie wień
ców i wiązanek kwiatów, (jb)
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W roku 1973 pobity został w 

krakowskiej izbie wytrzeźwień 
rekord — osobliwy 1 nie przyno
szący chwały miastu. Udzielono 
tutaj gościny, po raz pierwszy w 
ciągu roku, ponad 15.000 osób. 
Frekwencja była zatem ogromna, 
wykorzystanie obiektu dysponu
jącego 60 łóżkami, niemal 100- 
procentowe.

Kim są goście hotelu bez kla
mek? 14.900, to mężczyźni. 480 — 
kobiety. Chłopców (do lat 18) by
ło 128. Znalazło się nawet 6 dzie
wcząt. Większość gości stanowią
— niestety — bywalcy, oswojeni 
już z tym przybytkiem. 7008 osób 
przebywało w izbie wytrzeźwień 
po raz pierwszy. Po raz drugi — 
3279 osób. Więcej niż dwa razy
— 5227 osób.

Najbardziej znaną w izbie po
stacią jest pan Wiesio K. Stary 
znajomy. Grasował kiedyś jako 
„konik” pod krakowskimi kina
mi. Rozpil się. A teraz izba jest 
jakby jego drugim domem. No
cował już tutaj... 197 razy.

Ciężka atmosfera, duszno. Po 
obu stronach korytarza drzwi 
do hotelowych pokoików. A na 

nich wypisane kredą nazwiska go
ści oraz godzina, w której mogą ho
tel opuścić. Zaglądamy z fotorepor

A zaczęło się niewinnie, od jednego 
kieliszka...

terem do kilku pokoi. Cztery kana
py pokryte dermą i, mały stolik sta
nowią jedyne umeblowanie . Nie
które kanapy są zupełnie niskie, te 
są przeznaczone dla najbardziej pi
janych: spadając nie zrobią sobie 
krzywdy. Oglądamy też posłania 
przeznaczone dla awanturujących 
się pijaków, których trzeba unieru
chomić. Przypina się takiego deli
kwenta pasami do kanapy i już — 
chce, czy nie chce — musi spać jak 
dzieciątko.

Na korytarzu tłoczy się grupa 
zwolnionych już do domu ludzi. My
ją się, ubierają. Wypoczęci, a więc są 
w lepszych humorach. Nagle dobiega 
nas soczysta wiązanka:

— Coś pan zwariował! Zdjęcia pan 
robisz, po jaką cholerę. Dla kogóż 
to?

Oburzający się na fotoreportera 
młody człowiek jest jeszcze bez bu
tów. Poczerwieniał na twarzy i o- 
stentacyjnie odwraca się do nas ty
łem.

— Teraz pan fotografuj, jakżeś pan 
taki mądry.-

MÓWIĄ MILICJANCI
— Awanturował się w „Oazie”, 

powywracał stoliki, ubliżał kelne
rowi.

— Dostaliśmy wiadomość, że na os. 
Stalowym w jednym z bloków, leży 
pijany. Pojechaliśmy tam. Pijak sie
dział z głową opartą na ścianie, roz
walony. W zaciśniętej dłoni trzymał 
opróżnioną już prawie całkiem bu
telkę... denaturatu.

— Miała zaledwie 18 lat. Leżała 
na ławce na plantach bez przytom
ności. Sądziliśmy, że pijana, wzię
liśmy dziewczynę do izby. Lekarz 
stwierdził zatrucie, ale nie alkoholo
we. Natychmiast zabrano dziewczy
nę karetką do szpitala. Niedoszła 
samobójczyni.

— W samo południe na krakow
skim rynku stał trzymając się drze
wka. Prawie bez świadomości.

— Awanturował się na Dworcu 
Głównym, ubliżał pasażerom. Był 
mocno pijany, a jeszcze miał przy 
sobie nieodpieczętowaną półlitrów- 
kę.

Szczególnie wieczorem, po godzi
nie 22, Milicja ma pełne ręce robo
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Pijany maszynista
wykoleił s

i kilka wagonów
CIĘŻKA I NIEBEZPIECZNA jest 

praca w hucie. Dlatego nie wolno to
lerować żadnych naruszeń zasad bez
piecznej roboty, porządku i społeczne
go ładu. Potęgowałoby to bowiem za
grożenia, prowadziło do nieobliczalnych 
nieraz skutków.

Dwa przykłady z ostatnich dosłow
nie dni.

30 stycznia około godziny 22.40 wzmo
żonym rytmem toczyła się praca hut
niczego transportu kolejowego. Dodat
kowe przewozy, jak to zwykle w ostat
nich godzinach miesiąca. Każda prze
wieziona tona materiałów, półfabryka
tów, wyrobów — może zadecydować o 
wykonaniu bądź o nie wykonaniu 
planu.

W takim właśnie najbardziej gorącz
kowym okresie dochodzi do poważnej 
awarii na torach kolejowych. Ustaje 
ruch, nie dochodzą do celu transpor
ty. A zamiast przewozami, wielu ludzi 
musi zajmować się usuwaniem skut
ków awarii, przywracaniem normalne
go kolejowego ruchu.

Wracam do wieczornych godzin 30 
stycznia br. Na stacji remontowej, ma
szynista Tadeusz Iwanowicz jedzie lo
komotywą spalinową S-118. Jedzie z 
niezwykłą brawurą, potem okaże się. 
że jest pijany. Dojeżdża z takim 

ty. Zwozi pijaków do izby z całego 
Krakowa, niemało też i z naszej 
dzielnicy. Za każdym „kursem” mi
licjanci pytają personel ile jeszcze 
miejsc wolnych. Bywa bowiem, zwła
szcza w soboty i dni wypłat, że kan
dydatów do izby jest o wiele więcej 
niż miejsc.

ZAWÓD: KRAWCOWA
Kierownik izby wytrzeźwień Sta

nisław Panasiewicz podaje mi je
szcze kilka ciekawych, danych o 
swych „podopiecznych". Wśród za
trzymanych w ub. roku pijaków 
10.422 było miejscowych, a 5092 
przyjezdnych. Reprezentowane są 
niemal wszystkie zawody. Gościł tu 
raz nawet sekretarz jednej z orga
nizacji partyjnych, był też ksiądz 
(Przyjechał z prowincji i przeholo
wał z wódką), było też kilku pow
szechnie szanowanych w naszym 
grodzie ludzi. 63 osoby reprezento
wały tzw. inteligencję twórczą — 
aktorów, adwokatów, dziennikarzy.

— To i tacy do was trafiają, krę
cę z niedowierzaniem głową.

— Panie, nie mają ludzie umiaru 
w piciu. Zaczyna się od jednego 

impetem do stojących na torze wago
nów, że powoduje ich wykolejenie, 
tak jak i spalinówki. Lokomotywa ma 
uszkodzone podwozie.

Pijanego maszynistę zabiera Milicja. 
Towarzysze pracy w pocie czoła dwoją 
się i troją, aby jak najszybciej usunąć 
awarię, puścić w drogę transporty.

Czy takich ludzi, jak Iwanowicz mo
żemy tolerować w hucie?

12 STYCZNIA około godziny 19 st. u- 
stąwiacz Pionu Transportu Kolejowego 
HiL Stanisław Sroka pełnił służbę w 
rejonie gł. placu budowy. Spychał po 
torach dwa wyładowane wagony, stal 
na przednim stopniu jednego ż nich. 
Nagle zauważył jakiś podłużny przed
miot na torach, wyglądający jak rulon 
papy. Zeskoczył ze stopnia i pobiegł 
przed toczącym się taborem celem u- 
sunięcia przeszkody blokującej tory 
Jakież było jego zdumienie, a może i 
przerażenie, gdy okazało się, że nie 
była to papa. lecz... śpiący na torze 
pijany człowiek.

St. ustawiacz S. Sroka nie stracił 
głowy, błyskawicznie usunął bezwład
ne ciało z toru na pobocze, zatrzymał 
nadjeżdżające wagony. Dzięki jego 
przytomności umysłu nie doszło do tra
gicznego wypadku. Pogotowie Milicyj
ne MO zabrało pijanego i odwiozło go 
do izby wytrzeźwień. Później okazało 
się, że niedoszłym samobójcą był 
Mieczysław Witek, ur. 10 X 1922, zam. 
we wsi Kantorowice nr 13. Był pra
cownikiem PRW. Piszę — był, gdyż 
jestem pewien, że nikt takiego praco
wnika ani minuty dłużej nie zatrzy
ma w przedsiębiorstwie, (jd) 

kieliszka. Wiadomo. A potem: no to 
cyk, no to cyk... I w pewnej chwili 
nie można już sobie odmówić dal
szych toastów Przechylają się kie
lichy, aż nadchodzi moment braku 
kontroli nad sobą.

Ciekawy jest też wiek naszych go
ści. Do lat 18, a więc zupełnie mło
dych ludzi, mieliśmy 134. W wieku 
od 19 do 24 lat — 2712 osób. W wie
ku od 25 do 29 lat — 2173 osoby. 
W wieku od 30 do 50 lat — 8842 
osoby. Upijają się także starsi, po
wyżej 50 lat. Mieliśmy 1600 takich. 
Gross stanowią ludzie zamężni, biło 
ich u nas 9468 osób. Kawalerów i 
panien — 5270. Rozwiedzionych — 
776

Najgorzej zachowują się w izbie 
kobiety To z reguły bardzo uciążliwi 
i hałaśliwi pacjenci.

Przywożą taką, rzuca wulgarne 
wiązanki, że uszy puchną (choć czło
wiek w życiu niejedno słyszał), ko
pie, rwie na sobie odzież, grozi sa
mobójstwem. Więcej z taką kłopotu 

I.ekarz decyduje o czasie pobytu w 
izbie.

niż z kilkoma mężczyznami. Nie 
muszę dodawać, to oczywiste, że 
większość, a właściwie niemal wszy
stkie trafiające do nas pacjentki, to 
damy z półświatka. Bardzo często 
chore wenerycznie. W badaniach, w 
naszym laboratorium, wykryliśmy 6 
przypadków kiły. Pytamy taką o 
zawód. No cóż, podać, że bez zawodu, 
nie wypada. Jakby się te panie 
zmówiły, każda przedstawia się nam 
jako... krawcowa. Znamy je jednak 
świetnie...

A MY Z HUTY
Lekarz określa jak długo pacjent 

ma przebywać w izbie. Zwykle za
trzymywany jest od 8 do 24 godzin. 
Byłem świadkiem zwalniania gości 
z „hotelu bez klamek”. Wchodzą do 
pokoju pojedynczo. Sanitariusz, zwa

ny tutaj opiekunem, przynosi rz< - 
czy złożone w depozyt Gość żabie: i 
swoją własność, uiszcza należno' 
Jest ona niemała. To dobrze, sh 
bowiem dydaktycznym celom. 7 < 
nocleg i opiekę w izbie płaci się 22 j 
zł, do tego dochodzi 50 zł za kosz / 
transportu. Razem 270 zł. Myślę, ze 
w „Cracovii” można by sobie za t ? 
cenę zafundować pokój...

Wchodzi starszy pan. Włosy przy- 
pruszone siwizną. Pewno jakiś księ
gowy, urzędnik, a w domu szanowa
ny tatuś. Płaci bez słowa sprzeciwu 
Chowa kwit do portfela. WątDię, czy 
przedstawi go w swym zakład ie 
pracy na usprawiedliwienie nieobce 
ności...

Młody, kędzierzawy chłopak. Z za
wodu mechanik samochodowy. Pew
ny siebie. Mówi z nonszalancją:

— Piłem, nie powiem. Za swoje. 
Płacę i nie obiecuję, że skończę z 
gorzałką. Będę tylko ostrożniejszy.,.

Wchodzi też kobieta. Przykry wi
dok. Oko podbite. Trzęsa.cymi cię 
rękoma wysupłuje z portmonetki po
mięte banknoty. Płaci 270 zł. A kv’i- 
tek drze ze złością. Cały czas płacze 
Czy nie za późno nadeszła refleksja?

Notuję bywalców z huty. Jest ich 
sporo. Ślusarz z Konwertorowej -b. 
J. D. urodzony w 1929 roku. Wałęsał 
się po ulicy, zaczepiał przechodniów. 
Monter z Mostostalu ob. J. N., uro- 
ny w 1948 roku. O godz. 20.30 wy
wołał awanturę w „Oazie”. Ryczał 
na pełny regulator. Ślusarz z Zakła
du Stalowniczego HiL ob. F. G.. uro
dzony w 1946 roku. Bałaganił na os. 
Centrum C. Pijany do nieprzytom
ności. Pracownik Martenowskiej. lat 
47, ob. J. O., zamieszkały w Plesze
wie. Trzeźwiał 10 godzin. Pracownik 
Wydz. W-l, lat 37, ob. B. U., za
mieszkały Na Wzgórzach Krzesławi- 
ckich. Awanturował sie po pijanemu. 
Pracownik „Budostalu” 1. urodzony 
w 1951 roku, zamieszkały w Kro
ścienku. Przewracał się po chodniku 
na os. Na Lotnisku.

Nazwisk jest dużo. Hutników i 
mieszkańców naszej dzielnicy, nie 
brakuje. O jednym jednak jeszcze 
chciałbym napisać. Ob. S. K. znale
ziony został w stanie kompletnego 
zamroczenia alkoholem. Nic nie pa
miętał później, z kim pił, gdzie i jak 
długo. Miał przy sobie 114.000 zł i 
260 dolarów. Ajent z Nowej Huty, 
mówi, że sprzedał auto.

Ma chłop szczęście, pomyślałem. 
Mógł stracić wszystko. Jak to do
brze, że trafił do izby...

JERZY DANEK 
Fot. J. BROŻEK

Jeden z bywalców ,,hotelu bez kla
mek".
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Wódka nie ma prawa 
„wstępu“ do huty

Codziennie przez bramy naszego 
kombinatu przechodzą tysiące 
ludzi, spieszących do pracy. 

Niestety nie wszyscy mają prawo 
przejść przez hutniczą bramę. Nie 
można przecież wpuścić pracownika, 
od którego czuć alkoholem i który 
słania się na nogach, choć na zmę
czenie jeszcze za wcześnie... Funk
cjonariusze Straży Przemysłowej 
HiL zatrzymują ich i doprowadza
ją na Pogotowie. Tam lekarz spraw
dzi, czy dany pracownik rzeczywi
ście jest nietrzeźwy. Wystawia 
wówczas kartę informacyjną, stano
wiącą podstawę niedopuszczenia pra
cownika do pracy.

Codziennie strażnicy zatrzymują 
po dwóch, trzech pracowników, któ
rzy przed pójściem do pracy, albo 
w trakcie niej, raczyli się wódką. 
Ale bywają również dni, kiedy za
wianych osobników, dążących z pi
jackim uporem do swego stanowiska 
pracy, jest dziesięciu, piętnastu... A 
już najbardziej czujni muszą być 
strażnicy w dni imienin Jana, Wła

dysława, Stanisława, Józefa, Edwar
da. Wówczas aż roi się od pijaków: 
solenizantów i ich przyjaciół, którzy 
ów dzień uroczysty rozpoczęli nie 
od pracy, ale od pijaństwa. Czuj
nym zresztą należy być podwójnie, 
bo trzeba mieć również oko nie 
tylko na nietrzeźwych, ale również 
na „spragnionych“. Niejeden bo
wiem pracownik chowa za pazuchą 
butelczynę „czystej“ lub „żyta“, u- 
siłując przemycić ją na teren huty...

W pierwszym półroczu ub. r. 
przyłapano w stanie nietrzeźwym — 
bądź to przy bramie, bądź na tere
nie huty — 33 pracowników z Wy
działu Mechaniczno-Konstrukcyjne- 
go, 31 — z ZMO, 27 — z W-l, 19 — 
z Zakładu Koksochemicznego oraz 
18 z P-50. Rekord jednak pobili pra
cownicy Hutniczego Przedsiębior
stwa Remontowego: aż 52 remon- 
towców w stanie nietrzeźwym zo
stało zatrzymanych przez strażni
ków. Ogółem w ub. r. strażnicy nie 
wpuścili na teren huty 759, a za
trzymali na terenie kombinatu 145 

nietrzeźwych pracowników. Z tego 
37 osób zakłócających porządek od
dano do dyspozycji Milicji Obywa
telskiej...

— „Praca strażników jest bardzo 
niewdzięczna — mówi komendant 
Straży Przemysłowej HiL Tadeusz 
BOLEK. — Wykonują oni swoją pra
cę z pełnym poświęceniem i często
kroć z narażeniem własnej godności. 
Ile wyzwisk nasłuchają się nieraz 
pod swoim adresem ze strony nie
trzeźwych! Przy okazji chciałbym 
również zaapelować do pracowników 
huty, aby w miarę możliwości u- 
dzielali pomocy funkcjonariuszom 
Straży. Leży to w naszym wspólnym 
interesie“.

Dla nietrzeźwego na terenie huty 
nie ma i nie może być okoliczności 
łagodzących. Sypią się na nich kary 
administracyjne, pozbawia się ich 
udziału w funduszu nagród. W 
szczególnie drastycznych przypad
kach, wpadają w konflikt z pra
wem. Ale przecież nie o represje 
tutaj chodzi, lecz o zapobieganie u- 
tracie zdrowia lub nawet życia pra
cowników, oraz uniknięcie strat z 
powodu wypadków przy pracy. Dla
tego też wódka nie ma prawa 
wstępu do kombinatu!

RYSZARD DZIESZYŃSKI

Nic nie pamiętam...
...rozbrajająco tłumaczy swoją sy

tuację w dniu wczorajszym, w jed
nym z nowohuckich barów — pięć
dziesięcioletni mężczyzna, ojciec troj
ga dzieci. No, zdarzyło się proszę 
pani... — Proszę mówić do kole
gium — zwraca uwagę przewodni
cząca zespołu orzekającego mgr An
na PORĘBSKA. Obwinionego zna
leziono wczoraj w „Martenie” w 
stanie zupełnej nieważkości. Swoim 
wyglądem budził zgorszenie publicz
ności i odrazę. Teraz obiecuje po
prawę... Może na dotrzymanie o- 
bietnicy wpłynie też grzywna?

Inny z delikwentów, młody dwu
dziestoletni chłopiec został zatrzy
many w trakcie awantury wywoła
nej w gronie kumpli... po sześciu pi
wach i „czymś“ tam jeszcze. Zdro
wy, młody człowiek nigdzie nie 
pracuje. Świadek, kolega od kieli
szka, próbuje go bronić... Tym ra
zem wymierzona kara pieniężna w 
razie gdyby nie była natychmiast 
uiszczona będzie zamieniona na a- 
reszt...

Codziennie do dzielnicowego Ko
legium ds. Wykroczeń trafia kil
ka tego rodzaju spraw rozpa
trywanych w trybie przyspieszo
nym. Postępowanie przyspieszone 
stosuje się wobec sprawców zatrzy
manych przez funkcjonariuszy mi
licji na gorącym uczynku — zakłó
cających spokój i porządek publi
czny. Ód listopada, a więc od mo
mentu wprowadzenia w życie tego 
postępowania, do chwili obecnej 
wydano około 300 orzeczeń. Najwię
cej przypada na dni po wypłatach. 
Sypią się kary pieniężne, które pła
ci się w ciągu trzech dni... z ewen
tualną zamianą na areszt, zawia
domienie zakładu pracy z poda
niem do wiadomości publicznej naz
wiska sprawcy i wykroczenia ja
kiego się dopuścił. Kolegium może 
nawet orzec karę aresztu do 3 mie
sięcy oraz grzywnę do 5 tys. zł.

Wobec osób utrudniających spo
kojne życie mieszkańców Nowej 
Huty należy stosować jak najo
strzejsze sankcje. Nie ma dla nich 
taryfy ulgowej. (R'
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Na temat 
„trzynastej pensji"

(Dokończenie ze str. 1) 
le roku następnego. Wypłatę 
nagród za 1973 rok rozpocznie 
się — według wstępnych usta
leń — w trzeciej dekadzie lu
tego i trwać będzie do 10 mar- 
m br. W tym to okresie na
grodę otrzymają wszyscy pra
cownicy fizyczyni huty.

Następnie po zatwierdzeniu 
sprawozdania finansowego (bi
lansu), nagroda zostanie wy
płacona pracownikom umysło
wym. którzy otrzymują premie 
z zysku. W tej grapie znajdują 
się pracownicy zarządu huty, 
dozór techniczny oraz niektó
rzy pracownicy komórek funk
cjonalnych.

Warunkiem wypłaty 13 pen
sji dla pracowników objętych 
premiowaniem z zysku będzie 
wykonanie wyznaczonych przez 
Zjednoczenie Hutnictwa Żela
za i Stali (dla pracowników 
zarządu) bądź przez Hutę im. 
Lenina (dla pozostałych) zadań 
dotyczących poprawy jakości 
produkcji, obniżki kosztów mi- 
teriałowych, bądź utrzymanie 
normatywów zapasów materia
łowych. Za niewykonanie tych 
zadań (z przyczyn zależnych) 
— indywidualna nagroda za
kładowego funduszu może ulec 
obniżeniu nawet o połowę.

Dodatkowa nagroda
Część zakładowego funduszu 

nagród, powstałą z różnicy glo
balnie zaliczonego a faktycz

Więcej posiłków 
profilaktycznych

Wyrazem szczególnej trosk: o hutników zatrudnionych 
na ciężkich stanowiskach pracy, jest decyzja wprowa
dzenia z dniem 1. VIII. ub. roku posiłków regenera

cyjnych i profilaktycznych dla załogi Zakładu Koksoche
micznego. Posiłki regeneracyjne przyznane zostały dla nie
mal tysiąca stanowisk pracy, a posiłki profilaktyczne — dla 
745 stenowisk. W sumie dodatkowe, cieple, wysokokalorycz
ne ¡posiłki otrzymuje codziennie w ZK HiL 1.7^4 rjpy^co- 

Posiłki profilaktyczne sporządzane są przez OŻtt w-trzech 
rozmaitych z'estawaćl?*f®traw na dobę ■ i($niadaniowe} obia-1 
dowe i pesiłki wydawane w nocy). Te same potrawy nie 
powtarzają się w ciągu dekady. Posiłki profilaktyczne wy
dawane są bezpłatnie, " ' ' ‘
jedynie koszt surowca, wynosi 9 zł.

Posiłki regeneracyjne, wzmacniające — sporządzane są w 
dwóch rodzajach potraw w ciągu doby i obowiązuje w sto
sunku do nich identyczny wymóg różnorodności. Te posiłki 
(w cenie surowca 6.60 zł) wydawane są pracownikom za 
minimalną odpłatnością 2 zł.

A nowości? W bież, roku nastapi rozszerzenie wykazu 
stanowisk pracy, na których przysługiwać będą oba rodza
je dodatkowych posiłków. Otrzymają je pracownicy Wiel
kich Pieców. Aglomerowni (obu spiekalni). Wydz. Przerobu 
Żużla. Posiłki profilaktyczne i regeneracyjne przysługują — 
jak już podkreśliłem — na niektórych najtrudniejszych 
i uciążliwych stanowiskach pracy.

Wydawanie tych posiłków rozpocznie się po tegorocznej 
„akcji zimowej”, a więc po 31 marca. W sumie doda’kowe 
posiłki profilaktyczne otrzyma 1.735 pracowników, a posiłki 
regeneracyjne — 2.450 pracowników HiL. (jd)

a dodam, że ich cena, licząc

PORADY PRAWNE
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Kiedy pracownik traci 
prawo do urlopu 
wypoczynkowego?

Ur-Pracownik traci prawo do 
lopu wypoczynkowego w przy
padku:
• rozwiązania stosunku pracy 

w drodze dokonanego przez sie
bie wypowiedzenia,

* rozwiązania stosunku pracy 
przez przedsiębiorstwo bez wy
powiedzenia z winy pracowni
ka,
• samowolnego porzucenia 

pracy.
Utrata prawa do urlopu doty

czy tylko urlopu bieżącego, je
szcze nie wykorzystanego, przy
sługującego w roku, w którym 
następuje rozwiązanie stosunku 
pracy.

Rozwiązanie stosunku pracy 
w drodze dokonanego wypowie
dzenia nie zawsze jednak powo
duje utratę prawa do urlopu i 
tak pracownik nie traci tego 
prawa jeżeli wypowiedział u- 
mowę o pracę z powodu:
• naruszenia przez przedsię

biorstwo podstawowych obo
wiązków względem niego. 

nie wypłaconego w połowie 
przeznacza się do dyspozycji 
kolektywów. Z kwoty tej o- 
trzymają dodatkowe nagrody 
pracownicy, którzy w roku ob
rachunkowym wnieśli szczegól
nie duży wkład w realizację 
zadań społeczno-gospodarczych 
huty. Otrzymają je również 
najlepsi mistrzowie i wycho
wawcy młodzieży.

Drugą połowę tego funduszu 
przeznaczy się na dodatkowe 
finansowanie działalności soc
jalnej HiL.

Gdzie reklamować?
W przypadku stwierdzonej 

pomyłki w ustaleniu poziomu 
zarobku (bazy) lub w przypad
ku bezpodstawnego obniżenia 
albo pozbawienia nagrody, 
pracownikowi przysługuje pra
wo do reklamacji. Winien je 
złożyć najpóźniej w ciągu jed
nego miesiąca ctl chwili wy
wieszenia listy nagród, w swo
jej jednostce organizacyjnej.. 
Gdyby decyzja kierownictwa 
była nieprzekonywająca wów
czas pracownik może odwołać 
się do dyrekcji, bądź do Rady 
Robotniczej HiL, jednak nie 
później niż do 30 czerwca.

Po tym terminie żadne re
klamacje nie będą rozpatry
wane.

STANISŁAW ŻMUDA
sekretarz Rady Robotniczej 

HiL

lub

w 
lub 
ie

niż
z

muslał dojei-

pamiętać, że 
zasady, o któ-

• przejścia na emeryturę 
rentę Inwalidzką,

* podjęcia eatrudrienia 
miejscu swego zamieszkania 
w pobliżu (pod warunkiem,
miejsce zamieszkania znajduje 
się w innej miejscowości 
zakład pracy i- w związku 
tym pracownik 
dżać do pracy).

Należy jednak 
są to wyjątki od 
rej mowa na wstępie.

W związku z tym pracownicy, 
którzy zamierzają rozwiązać 
stosunek pracy, powinni wziąć 
poc uwagę również utratę pra
wa do urlopu i rozważyć czy 
nie ma możliwości jednak dal
szego pozostania w hucie lub 
rozwiązania 
żeli jest to 
sieczne) w 
tym mowa 
bowiem stosunku pracy np: 
drodze wzajemnego porozumie
nia, przeniesienia służbowego, 
porozumienia kierowników 
dwóch zakładów pracy nie po
woduje utraty prawa do urlo-

WACŁAW KMITApu.

zestawienie to nie 
pomysł. Poznaliśmy 
podszewki. Przyda- 
wiedza — wspomi- 

inż. Stanisław Czo-

Zaczęło się od „błogosła
wieństwa”. Taki to już 
był wtedy zwyczaj, że 

stażyści rozpoczynali pracę 
od zameldowania się u kie
rownika oddziału nieców. naj
ważniejszego w P-40. Był nim 
wtedy inż. Drożdż. Rozmowa 
była krótka. Trochę rad, kil
ka wskazówek i to błogosła
wieństwo wraz z pierwszą 
pracą. W trójkę mieli świeżo 
upieczeni absolwenci sekcji 
wielkopiecowej wydziału me
talurgicznego AGH opraco
wać zestawienie wszystkich 
wskaźników, jakie uzyskiwa
no na piecach.

Wyliczenia były żmudne. 
Żal było wakacji, ale też 
cieszyła myśl o pieniądzach, 
które się zarobi po chudych 
studenckich latach.

— To 
był zły 
piece od 
ła się ta 
na mgr 
snyka. — Ale dobrze, że były 
tylko dwa wielkie piece...

W rok później przybyła 
„trójka”, a młody inżynier 
został dyspozytorem wydzia
łu. Nie wiedział wtedy, że ten 
trzeci piec da mu w kość. Ale 
nie uprzedzajmy faktów. 
Kolejny szczebel kariery: 
mistrz na podmianach w ru
chu trzyzmianowym. Ten o- 
kres pozostał w pamięci jako 
powroty do mieszkania, jesz
cze nie własnego. Ale pokój 
z używalnością kuchni po o- 
kresie gdy państwo Czosny- 
kowie od roku będący mał
żeństwem mieszkali osobno, 1 
tak wydawał się cichą przy
stanią. A że sobie nawzajem 
współmieszkańcy do garnków 
zaglądali? Cztery lata minę
ły szybko, a przeprowadzką 
do wreszcie własnego miesz
kania na Wieczystej stała się 
ważnym etaperfcw życiu ro
dziny, już o małą Alę po
większonej.

Potem inż. Czosnyka został 
nadmistrzem, czyli w tutejszej 
gwarze „obermajstrem”. 
decydował o wolnym, on 
o zaopatrzenie w części 
technologiczne. A awarii 
ło co nie miara, 
zaś na 
wano wówczas 
trzeci wielki piec. Na 
nie” nikt nie chciał 
wać, awarie bowiem 
płatały się z najrozmait
szymi niespodziankami. W o- 
pinii załogi „trójka” była ab
solutnym niewypałem. A wła
śnie Czcsnyce powierzono 
kierownictwo tego obiektu.

On 
dbał 
tzw. 
by- 

Najwięcej 
,Tajwanie”. Tak nazy- 

najnowszy 
„Taiwa- 

praco- 
prze-

KOMISJA ZARZADU GŁÓWNEGO SITPH NOT 
OBRADOWAŁA W NASZEJ HUCIE

28 stycznia odbyło się w 
Klubie Technika HiL posie
dzenie Komisji ds. Podnosze
nia Kwalifikacji ZG SITPH 
NOT. Działalność tej komisji 
skupia się głównie na współ
pracy z przemysłem hutni
czym i materiałów ogniotrwa
łych w dziedzinie zadań 
szkoleniowych. Między 
SITPH, a Ministerstwem Prze
mysłu Ciężkiego zawarta zo
stała nawet w tej sprawie 
specjalna umowa.

Wybór na miejsce posiedze
nia HiL nie był przypad
kowy. Chodziło bowiem o za
poznanie członków Komisji z 
osiągnięciami naszego kombi
natu w doskonaleniu kadry

stosunku pracy (je- 
już naprawdę 
innym trybie niż o 
wyżej. Rozwiązanie 

w

ko-

U bohaterów roku

Kariera w wieiKepienw peizaża
Więc chodził bez premii. 

Goła pensja, gdy jest się na 
dorobku... ~ ' 
mistrzów.
układano plan na następny 
okres — Czosnyka walczył 
jak lew o najniższe obłoże
nie ..’rójki”. Zęby dać szan
sę, ludziom i piecowi.

W międzyczasie do wielko
piecowego pejzażu przybył 
jeszcze czwarty. Czosnyka zo
stał kierownikiem drugiego 
bloku. Ale nadal w jego 
skład wchodziła obok czwar
tego nieszczęsna „trójka". Inż. 
Juraszowi, który prowadził 
pierwszy blok, aż głupio było 
czasem, że mu lepiej idzie 
niż koledze. Wyrównały się 
szanse, dopiero gdy zmienio
no rewir, bo wyrósł potężny 
dwutysięcznik. Drugi blok 
składał się bowiem z dwóch 
pieców największych. Ale i 
wtedy nie różami usłana była 
droga kierownika.

Wielkopiecownicy — to „fi
lozofowie". Na każdą okazję 
mają jakąś teorię. Wiadomo, 
że jak się zejdzie trzech spe
cjalistów, każdy przy inten
sywnej pracy pieca przypi
suje ją innym przyczynom. 
Wtedy panująca była teoria, 
że im większy piec tym bar
dziej daje w tyłek. Ludzie 
nie chcieli na „piątkę” prze
chodzić. Nie po raz pierwszy 
okazało się, że Czosnyka u- 
mie się dogadywać. Do każ
dego znajdzie drogę. Bo też 
przechodząc szczebel po szcze
blu wielkopiecową karierę 
poznał załogę. Więc jednemu 
wystarczyło: — Słuchaj Sta
siu — czyli metoda łagodnej 
perswazji, drugiemu 
było — po imieniu.

— Ludzie mnie lubią — 
mówi bez fałszywej skromno-

Goła pensja dla 
Kiedy co miesiąc

trzeba

Is
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Ile setek złotych kosztować 

może jedna bela materiału 
izolacyjnego? Wartość ta po
mnożona przez 7 dać może 
kwotę rzuconą w błoto. Wi
doczne na zdjęciu materiały 
leżą obok toru kolejowego, 
tuż za bramą wjazdową na 
końcu „czwórki”. Dalsze, mok- 
ną tuż pod okapem magazy
nu. Jak ktoś się z tego tran
sportu wyliczył? Jaki jest stan 
księeąwy a jaki faktyczny w 
tymże magazynie?

Podobny przykład marno
trawstwa zobaczyć można w 
niedalekiej odległości od nowo 
powstających hal walcowni 
blach nr 2. Od strony wschód- 

kierowniczej oraz inżynieryj
no-technicznej. Informację na 
ten temat przedstawił zast. 
kierownika Ośrodka Szkole
nia Zawodowego HiL inż. S. 
Dudek.

Udział w posiedzeniu wzię
li m. in. dyrektor Departa
mentu Kadr i Szkolenia MPC 
mgr inż. J. Rybarski, przew. 
Komisji doc. dr hab. inż. Z. 
Drzymała, przew. 
HiL mgr 
Komisji
NOT HiL mgr inż. J. Jóźwik.

Nasi goście zwiedzili po za
kończenie obrad Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego HiL.

(jd) 
Fot. J. BROŻEK 

OR NOT 
L. Kowar, przew. 
Szkoleniowej OR

ści aktualny zastępca kie
rownika wydziału P-40. — 
Nawet żartując potrafię wy
egzekwować swoje. Czy krzy
czę? Proszę pant — człowiek 
czasem nie wytrzymuje. Je
stem cholerykiem, choć na to 
nie wyglądam. Ale też na- 
tychmia t po spięciu zapomi
nam o nim. I potem normal
nie ze sobą rozmawiamy. Ta
kie jest życie.

Na wielkich 
nie jest łatwe, 
się starzeją, 
zdarzają się często. A plan 
rośnie i zrobić go trzeba.

szacunek 
Mówią 
że ich 
dyktu- 
— ale 
należy.

piecach życie 
Urządzenia 

Niespodzianki

— Największy 
mam dla garowych, 
niektórzy w wydziale, 
pieścimy, że warunki 
ją. Może to i prawda 
tym ludziom to się

Za-

niej, właśnie od strony bramy 
„na walcownię” ulokowano 
sterty płyt styropianowych. 
Jest to materiał nie chłonący 
wody, aura nic mu nie zrobi, 
to fakt. Pod jednym warun
kiem. Gdy hę<1ą ułożone, spię
te. Materiał to niezwykle lek-

Siadem naszej krytyki

Nie monter, ale... 
mistrz wulgarności

notatka pt.r 
a mon- 
błyska- 
Oto 
M.

co
z

Miło nam, że 
„Kaloryfer nie przeje, 
ter czeka na zaworek" 
wicznie poskutkowała, 
pisze Czytelnik ob. H. 
osiedla Stalowego 1 19.

„Serdecznie dziękuję redakcji 
GNH i jestem niewpmownie 
wdzięczny za in'erwencję. Nad
mieniam, że ten sam monter 
przyszedł w dniu II bm. o godz. 
15 i wymienił nowy zaworek 
do godz. 17. Na drugi dzień tj. 
Iz bm. monter przyszedł po
nownie rano i zaczął urągać, 
że nie znam podstaw przepi
sów, że redaktor złapał takie
go głupiego jak ja żeby miał 
artykuł, że ja nie mam elemen
tarnego wykształcenia itd. Przy 
tym oświadczył, że nie jest 
monterem tylko mistrzem. Ma
ło mnie nie pobił, wykrzyki- 

Sam wiem. Nieraz brałem ło
patę. Tu nigdy nie ma peł
nej obsady. A od techniki do 
hali lejnicze] daleka droga. 
Udało się nam wprowadzić 
mechaniczne ubijaki do koryt. 
Ale jeszcze ciągle zużytą go
rącą masę ręcznie trzeba wy
rwać. Nałożyć świeżą i do
piero użyć ubijakćw. To jest 
harówka.

— Jalz przyjcłem wiado
mość o tym, ze kolektyw 
mnie wybrał na bohatera ro
ku? Najpierw pomyślałem: 
nie uratowałem tonącego. Nie 
skonstruowałem sztucznej ner
ki. A potem: więc jednak 
ktoś mnie zauważ; !. I przy
jąłem to z satysfakcją.

Nie była to zresztą jedyna 
satysfakcja w ciągu 17 lat 
pracy.

BRONISŁAWA ROSZKO
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NOWY ZARZĄD TPPR

W ZAKŁADZIE 
STALOWNICZYM

Organizacja TPPR w
kładzie Stalowniczym pod
sumowała w dniu 23 bm. 

swój dorobek za okres od paź
dziernika 1972 roku i dokonała 
wyborów zarządu zakładowego.

W okresie organizacji Zakładu 
Stalowniczego szereg pracowni
ków pełniących funkcje w za- 
rządcoh kół TPPR zmieniło do
tychczasowe miejsca pracy, co 
spowodowało chwilową stagna
cję w działalności organizacji. 
Niemniej jednak członkowie 
TPPR ze Stalowni Martenow- 
skiej uczestniczyli w obchodach 
Dni Leninowskich, rocznicy Re
wolucji Październikowej, rocz- 
hicy urodzin Lenina, rajdzie 
szlakami kpt. Potiebni itp., a 
członkowie koła TPPR z Wy- 

działu Wlewnic brali też udział 
w konkursach i zgaduj-zgadu
lach organizowanych przez Za
rząd Fabryczny TPPR.

Nowo wybrany Zarząd Zakła
dowy TPPR, w którego skład 
wchodzą: Władysław Kreczmar 
— przewodniczący. Ignacy B»- 
tóg — riceprzewcdniczący, Ja
nin* Włodarczyk — sekretarz 
oraz Z. Domałewski, W. Katnl- 
ka, J. Kowalczyk, M. Malska. E. 
Rusinowski, J. Rzeszntko, W. 
Uckacz i W. Witek — członko
wie, stawia sobie za zadanie 
uaktywnienie pracy kół wydzia
łowych i zmianowych, nawiąza
nie kontaktów środowiskowych w 
zakładach pracy ZSRR, organi
zowanie spotkań aktywu TPPR 
w Klubie na os. Szkolnym, włą
czenie się organizacji do obcho
dów 30-iecia PRL, propagowa
nie wśród załogi idei współpra
cy Polski z ZSRR, (kg) 

kl 1 niezmiernie kruchy. Byle 
wiatr przeniesie, rzuci o zie
mię — zniszczy. OJ, ubędzie 
tych płyt, ubędzie!

W cyklu chwalimy — gani
my czas na jaśniejsze spoj
rzenie, pokz-anie palcem na 
jednostki dba'e o otoczenie. 
Do nich należą wydział W-22T 
i warsztaty szkolne. W obu 
widoczna jest troska by było 
czysto wokół budynie« 1 we
wnątrz. Stanowiska pracy zo
stawia się sv takim st’nie, 
aby na drugi dzień z przyjem
nością się pracowało. Za
wdzięczać to można tym, któ
rzy dają debry przykład mło
dym. (JR) 

wał pod moim adresem, że 
jestem idiotą, fidyż go oszkilo- 
wałem, a nawet całe przedsię
biorstwo. Nazwiska tego mon
tera nie dowiedziałem si?, 
dobno był to 
jący pod sobą 
loryferów".

Okazało się 
dobrych chęciach mężna 
szybko i sprawn e 
sprawę zepsutego 
I magl-mr ..’iwor»'r‘‘ 
wet znalazł! Powstałe 
pytanie, czy konieczna jest 
piero interwencja prasowa, 
tak rrostą sprawę szybko 
łatwtć?

Sądzę też, że monterem 
mistrzem wulgarności, zajmą się 
jego przełożeni i odpowiednio 
go nagrodzą. Za brutalne trak
towanie klientów, (jd)

po-
brygadz'sta ma- 
konserwację ka-

więc. że przy 
było 

załatwić 
kaloryfera, 

'ie na- 
jednak
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W komelkę o puchar WyzwoleniaII

-r
godzin z hali sportowej DMR 
stanowi problem nr 1 nie tylko 
dla badmintonistów...

Turniej, o którym mowa 
był kolejnym popisem umiejęt
ności organizacyjnych działaczy 
TKKF ZMS HiL. Kierownikiem 
zawodów był kol. Tadeusz Ko
walczyk, sędzią głównym kol. 
Edmund Grzywnowicz, a sekre
tarzem zawodów był kol. Jerzy 
Molik.

XV Olimpiada Wiedzy 
o Polsce

i Swiecie Współczesnym
Już po raz XV odbywa się 

Olimpiada Wiedzy o Polsce i 
Swiecie Współczesnym. Wiodą
cym tematem obecnej Olimpia
dy jest „Młodzież w trzydzie
stoleciu PRL".

Tradycyjnie w Nowej Hucie 
została powołana Komisja Rejo
nowa do której przynależy 15 . 
szkół średnich Krakowa i po
wiatu (Wieliczka i Skawina). We 
wszystkich tych szkołach prze
prowadzone zostały eliminacje, 
w których startowało ponad 
80 proc, ogółu młodzieży. Obec
nie szkoły te przygotowują się 
do wyłonienia reprezentacji 
szkół na finał rejonowy, który ■ 
zostanie przeprowadzony 10 lu
tego br. (ms)

Najlepszy badmlntonlsta Krakowa, 
ZMS — S. CZYSZCZOŃ.

reprezentant 
Fot. S.

TKKF HiL 
GAWLIŃSKI

SPORTOWE
AKTUALNOŚCI

i

i

Już po raz trzeci TKKF ZMS 
HiL zorganizował Indywidualny 
Ogólnopolski Turniej Badminto
na o Puchar Wyzwolenia Krako
wa. W ubiegłą sobotę i niedzie
lę oglądaliśmy na boiskach hali 
sportowej DMR, najlepsze za
wodniczki i najlepszych zawod
ników z całej Polski. Było co o- 
glądać!

Ta piękna choć mało znana 
dyscyplina sportowa, w wydaniu 
najlepszych nabiera szczególne
go blasku i atrakcyjności. Trze
ba kociej zwinności, dużej siły i 
znakomitej kondycji, aby wy
trzymać trudy całego turnieju.

III Indywidualny Ogólnopol
ski Turniej Badmintona o Pu
char Wyzwolenia Krakowa wy
grali: wśród kobiet — HELENA 
RADACZYŃSKA (Ognisko TKKF 
Gwardzista Wrocław), drugie i 
trzecie m. zajęły reprezentantki 
Ogniska TKK? Reląks z Kra-

DOMAŃSKA ikowa, MARIA
MARIA MUSZAK. Nasza repre
zentantka DANUTA KOPAŁA 
była siódma. W konkurencji 
mężczyzn pierwsze miejsce zdo
był LESŁAW MARKOWICZ 
(Ognisko TKKF Piwosz Olsztyn), 
drugim był SŁAWOMIR WŁO- 
SZCZYŃSKI (Ognisko TKKF 
Gwardzista Wrocław), trzecie 
miejsce zdobył LESZEK NOWA
KOWSKI (Ognisko TKKF Pol- 
mo FSO Warszawa), a czwar
te STANISŁAW CZYSZCZOŃ 
(TKKF ZMS HiL). W zawodach 
startowało 54 mężczyzn i 13 ko
biet reprezentujących 15 Ognisk 
TKKF z całego kraju.

Słabsze wyniki naszych repre
zentantów można tłumaczyć 
brakiem treningu, na co, nieste
ty. nikt z trenujących nie ma 
wpływu. Trądycyjne trudności 

■żliwość Jtorzy- 
wymiarze

Na marginesie relacji nasuwa i 
się pewna refleksja. Badminton h 
staje się coraz bardziej sportem 1 
czysto wyczynowym i popular- S 
ność tej dyscypliny sportowej ■ 
rośnie z dnia na dzień. Obecnie i 
prawie 600 osób w Polsce uprą- 5 
wia tę grę wyczynowo. Lista ta ą 
byłaby o wiele większa gdyby | 
został utworzony Polski Zwią- J 
zek Badmintona. Niestety, od 
wielu już lat sprawa ta jest 
rozpatrywana i jak do tej pory 
nie znalazła rozwiązania. U na- ; 
szych sąsiadów w NRD, w Cze
chosłowacji i w Związku Ra
dzieckim, Związki Badmintona 
istnieją od lat, a czynnie tę kul
turalną dyscyplinę sportową u- 
prawia kilkaset tysięcy zawód- 1 
ników i zawodniczek. Niestety, 
co do badmintona polskie władze • 
sportowe można porównać do 
kierowcy, który jedną, nogą do
da je gazu a drugą trzyma na ha
mulcu.

JACEK ROMISZEWSKI

KTW „Wiking“ zaprasza 
wszystkich swoich człon

ków i sympatyków na zebra
nie sprawozdawczo-wyborcze, 
które odbędzie się 7 lutego o 
godz. 18.00 w lokalu klubu, 
DMR, ul. os. Stalowe 16.

Kronika towarzyska
Kapitan zespołu siatkarzy 

Hutnika JERZY SZYMCZYK 
został ojcem. Rodzina państwa 
Szymczyków powiększyła się 
o syna — Rafała. Mamy na
dzieję, że syn pójdzie w ślady 
ojca i będzie kiedyś występo
wał w zespole Hutnika.

Dokąd pójdziemy?

DZIŚ
III Halowy Turniej Piłki Noż

nej Juniorów o „Stalową Piłkę” 
(Górnik Zabrze, Unia Tarnów, 
Cracovia, MKS Krakus i 
nik), hala Hutnika,

JUTRO
Dokończenie III 

Turnieju Piłki Nożej 
Piłkę” — godz. 10.

godz.
Hut- 
16.

Halowego 
o „Stalową

Red. Nowożeniuk na łamach „Przeglądu Sportowego" 
zauważa, że sekcja siatkówki „Hutnika” najlepiej w 
kraju pracuje z młodzieżą. Do takiego wniosku upoważ
niają warszawskiego dziennikarza przede wszystkim wy
niki sportowe. Ważnym argumentem jest też niespoty
kana nigdzie indziej ilość drużyn tworzących zaplecze 
pierwszoligowego zespołu.

Miło działaczom „Hutnika" czytać te zasłużone słowa 
pochwały. Wszak trzon zespołu ligowego tworzą dziś ci, 
którzy w Nowej Hucie nauczyli się grać w siatkówkę 
i z Nowej Huty pojechali w ubiegłym roku wprost do 
Holandii na mistrzostwa Europy juniorów. Kołodziejski, 
Sańka i Rzepecki weszli do zespołu w chwili, kiedy kil
ku starszych, doświadczonych kolegów kończyło karierę 
sportową. Większość drużyn stanęłaby w podobnej sy
tuacji przed widmem degradacji. A młodzi hutnicy z po
wodzeniem zastąpili ¡.starych” mistrzów A oprócz tego, 
wraz z pozostałymi juniorami zdobyli kolejny tytuł mi
strza kraju.

W tym roku młodzi siatkarze „Hutnika” zechcą za- 
pewną znów sięgnąć po mistrzostwo. I choć z zeszłorocz
nego składu zostanie tylko dwóch zawodników (reszta 
przekroczyła limit wiekowy) nie zrezygnują z walki o 
najwyższy laur. A przynajmniej o udział w grach fina
łowych. Zarząd naszego klubu czyni starania, aby półfi
nałowy turniej o mistrzostwo odbył się w hali „Hutni
ka". Sądzimy, że dotychczasowy dorobek pozwala ocze
kiwać nowohucianom przychylnej decyzji PZPS.

Ale „dobra praca" z młodzieżą nie ogranicza się do 
wyników i ilości szkolonej młodzieży. To także wytwa
rzanie właściwej atmosfery. Klimatu troskliwości, rze
telnej opieki. Zorganizowane ostatnio przez kierownic
two sekcji spotkanie działaczy i trenerów z zawodnikami 
jest tego dobrym przykładem. Stało się ono okazją do 
wręczenia nagród wyżej wymienionej trójce za wysokie 
w ub. roku osiągnięcia sportowe Nagrody wręczył w 
imieniu zarządu klubu wiceprezes d/s organizacyjnych 
i kierownik sekcji siatkówki w jednej osobie, mgr Ko
tula. W spotkaniu uczestniczył także wiceprezes d/s szko
leniowych mgr Choma oraz były siatkarz, mgr Szkut
nik, który przed laty stanowił wzór ofiarności i oddania 
dla klubu.
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Utrzymać aktualną pozycję
młodzi 
czasie

lokalowe i niemożliw 
stania w- większym

INiecej takich spotkań
Wydaj« się, że wszystko jest 

na najlepszej drodze, aby sym
patycy siatkówki w Nowej Hu
cie oglądali spotkania stojące na 
■wysokim poziomie. Przeświad
czenie to wynika z faktu, że w 
ostatniej kolejce ligowej, w 
spotkaniach z Legią siatkarze 
Hutnika zagrali tak jak ocze
kują od nich kibice oraz 
mgr Wiktor Kobędza.

Co prawda Legia w tej 
to nie ten zespół, który 
paroma laty zdobywał tytuł mi
strza kraju, ale zawsze w ligo
wej tabeli znajduje się w czo
łówce i muszą się z nią liczyć 
najlepsze nawet zespoły. Dla
tego nie zawiedli się ci kibice, 
którzy tłumnie przybyli do nali 
naszego klubu na oba spotkania. 
Szczególnie doskonałe widowi
sko oglądaliśmy w sobotę. Legia 
ani myślała poddać się bez wal
ki a i Hutnicy chcieli wzboga-

trener

chwili 
przed

KOLEJNE ZWYCIĘSTWA 
KOSZYKAREK

Bardzo dobrze grają w do
tychczasowych rozgrywkach o 
mistrzostwo II ligi koszykarki 
Hutnika. Młode zawodniczki, 
które dopiero w tym sezonie 
występują w lidze zdobywają 
punkt po punkcie, odnoszą zwy
cięstwo za zwycięstwem zali
czając się do czołówki zespołów 
w grupie południowej.

W ostatnią sobotę i niedzielę 
nasze zawodniczki wygrały dwa 
kolejne pojedynki tym razem 
z Polonią Bytom. Pierwszy me-z 
w stosunku 64:57 drugi 59:39. 
Trener Hajto dysponuje bogaty
mi rezerwami, które mogą za
stąpić swe koleżanki w przy
padku kontuzji czy tzw. zmian 
taktycznych. Widzieliśmy to w 
spotkaniu sobotnim; mimo gry 
zawodniczek rezerwowych ini
cjatywa należała do naszych 
koszykarek. Dobry to progno
styk. Jeszcze rok, dwa, a bę- 
dzemy chyba oglądać w hali 
Hutnika pojedynki o mistrzo
stwo I ligi, (k)

cić swoje punktowe konto 
Przez trzy sety, które trwały 
blisko 2 godz. oglądaliśmy 
twardy. zacięty pojedynek. 
Zwycięsko wyszła z niej nasza 
drużyna, która pokazała skute
czny atak, dobrą obronę (blo
kowanie Skorka!) oraz umiejęt
ne rozdzielanie piłek przez na
szych rozgrywających. To co 
szczególnie cieszyło podczas o- 
glądania spotkania sobotniego to 
coraz lepsza gra młodego Koło
dziejskiego, z którego przy od
powiedniej pracy może wyro
snąć siatkarz dużego formatu.

Zwolennikom siatkówki chciał- 
bym zwrócić na jeszcze jedną 
sprawę uwagę. Z tzw. kompe
tentnych ust słyszało się głosy, 
że Szymczyka może zastą
pić z powodzeniem kilku ju
niorów, wychowanków naszego 
klubu. Nie bardzo zgadzałem 
się z taką opinią i czekałem na 
okazję, aby moje przypuszcze
nie znalazło potwierdzenie na 
boisku. Okazja przyszła w e- 
statnim spotkaniu. W drugim 
secie Szymczyk przez kilka mi
nut siedział na „ławce". Efekt 
— wyraźne prowadzenie Legii. 
Kiedy kapitan zespołu znalazł 
się na boisku Hutnik nie tylko 
wyrównał, ale wygrał set.

Wyda je się, że olimpijczyk, 
były reprezentant Polski, za
wodnik, który przez dziesięć lat 
gra w naszym klubie — Jerzy 
Szymczyk, właśnie w chwili o- 
becnej ma doskonałe rozeznanie 
sytuacji na boisku i jak nikt 
potrafi umiejętnie dyrygować 
swoimi kolegami z zespołu. Je
dnocześnie jego rutyna pozwala 
na takie rozdzielanie piłek i zdo
bywanie punktów, że jeszcze 
przez długi czas będzie on Hut
nikowi potrzebny.

Do zakończenia rundy pozo
stały naszemu zespołowi do ro
zegrania jeszcze dwa spotkania 
z Resoyią. Gdyby naszym siat
karzom udało się zdobyć choć 
jeden punkt byłoby to bardzo 
wiele.

WZZZ/7/ZZZZZZZZZ//ZZZZZ/7

Po namiastkę zimy hutnicy muszą jechać do Koninek... 
Fot. B. DZIEKAN

Doskonale spisali się 
piłkarze „Hutnika” w 
rundy jesiennej, zajmując w 
swojej grupie pierwszą lokatę. 
Zdobyli oni 23 punkty, strze
lając swoim przeciwnikom 51 
bramek, a tracąc 
cztery. Królem 
stał Mazanek, 
bramek. Orzeł 
mek, Kukiełka 
7, a Wojtaszek

Obecnie juniorzy „Hutnika” 
przygotowują się do ‘ rundy 
wiosennej. Przebywali Oni r.a 
obozie zimowym w Brzesku- 
Okocim, teraz intensywne 
trenują pięć razy w tygodniu 
na hali i na boisku, pod kie
runkiem trenerów Jefzego 
Pcstą, Józefa Strojnego 1 Jana 
Tyrki. Ale opieka klubu nie 
ogranicza się tylko do trenin
gów. Działacze sekcji dbają 
również o to. aby młodzi p'ł- 
karze osiągali należyte wyni-

ki w nauce. Juniorzy biorą u- 
dział we współzawodnictwie 
wyników sportowych, nauki 
i zachowania.
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Tu PTTK HiL

zaledwie 
strzelców zo- 
uzyskując 11 

strzelił 9 bra-
— 8. Sysło —
— 5.

W kadrze juniorów „Hutni
ka" nie brakuje talentów. Wy
różniający się młodzi piłkarze, 
tacy jak Stokłosa, Mazanek. 
Kukiełka, Kocoń, Szumny i 
Kmita w cz-sie jesiennej run
dy brali udział w zawodach 
pierwszego zespołu i rezerwy. 
Kierownictwo sekcji stawia 
bowiem odważnie na młodych 
i nie waha się awansować ich 
do reprezentacyjnych zespo
łów. jeśli tylko wykazują się 
należytymi wynikami. Miejnuy 
nadzieję, ’ żs w rundzie wio
sennej juniorzy „Hutnika” u- 
dowodmą swoją wyższość nad 
innym! zespołami naszego wo
jewództwa i utrzymają pierw
szą lokatę.

RYSZARD DZIF.SZYŃSKT

Dorobek i nowe zadania
stylu.
ZAKLADO- 
poprzedniej 

Dobrze wy- 
mu zadania

W dalszym ciągu trwają zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze komisji, 
klubów i kół Oddziału PTIK HiL. 

Kilka informacji z tych zebrań, z ko
nieczności w telegraficznym

KOŁO PRZEWODNIKÓW 
WYCH osiągnęło w czasie 
kadencji niemały dorobek, 
wiązało się z powierzonego
oprowadzania wycieczek po hucie, pre
zentowania naszego pięknego kombinatu. 
Dodam, że zarówno wycieczkom krajo
wym jak i zagranicznym. Koło bardzo 
dużo wysiłku poświęciło podnoszeniu 
kwalifikacji swych członków. Systema
tycznie organizowane było szkolenie, od
bywały się wycieczki i wymiany do
świadczeń, prowadzono kursy języków 
obcych. Powodzeniem cieszyły się też 
spotkania (np. z ekspertami radzieckimi 
pracującymi w hucie) i okolicznościowe 
wieczorki. Uroczyście obchodziło koło o- 
statnio 20-lecie swej działalności, a z tej 
okazji kilku przewodników wyróżnio
nych zostało odznakami, dyplomami i na
grodami.

W związku z przejściem do pracy poza 
hutą, długoletniego prezesa koła Leonar
da Niwińskiego, przewodnicy zakładowi 
HiL wyrazili mu serdeczne podziękowa
nie za duży wkład pracy, za inwencję 
i liczne inicjatywy.

W wyniku wyborów przewodniczącym 
Koła Przewodników Zakładowych PTTK 
HiL został kol. Rajmund Kotula, wice
przewodniczącymi kol. kol.: Piotr Karcz 
i Aleksander Scibało, sekretarzem kol. 
Władysława Czesak, skarbnikiem kol. Jó
zef Dańko.

W tym samym dniu (24 stycznia) obra
dowała KOMISJA OCHRONY PRZYRO

DY — jedna z najbardziej aktywnych i 
pracowitych w Oddziale PTTK HiL. Po
siada ona doświadczony i zgrany kolek
tyw. Wyróżnia się systematyczną działal
nością. Komisja zorganizowała kilka ak
cji porządkowych w rezerwatach przyro
dy, brała udział w opracowywaniu wszy
stkich tras na naszych hutniczych impre
zach turystycznych, delegowała na nie 
swój aktyw.

Prowadziła często szkolenia, prelekcje 
i wyświetlania przeźroczy o tematyce 
przyrodniczo-ochroniarskiej. Ostatnio wy
posażyła wszystkie ośrodki wypoczynko
we HiL w gabloty z roślinami podlega
jącymi ochronie.

Na zebraniu sprawozdawczo-wybor
czym wyróżniający -się członkowie komi
sji otrzymali dyplomy i nagrody rzeczo
we.

W wyniku wyborów przewodniczącym 
komisji został ponownie kol. Andrzej Ma
tuszczyk, wiceprzewodniczącymi — kol. 
kol.: Wacław Torowski i Jan Dyb, se
kretarzem kol. Danuta Kowalczyk.

zebranymi nasze najstarsze i posiadające 
największy dorobek. Koło PTTK przy 
Pionie Transportu Kolejowego HiL. Po 
referacie kol. Alfred* Gierońskiego wy
wiązała się dyskusja. Najwięcej uwagi 
poświęcili zebrani obecnej sytuacji w 
dziedzinie turystyki, wynikającej z zaka
zu używania do przewozów autobusów 
zakladowych.

Goście Oddziału PTTK HiL oglądnęli 
następnie przeźrocza wyświetlane przez 
kol. Kazimierza Sochańskiego, zwiedzili 
Klub Turystyki Wodnej „Wiking” i od
byli tu posiedzenie robocze komisji.

DO KOŃCA MARCA BR. — 
ZAKAZ WYJAZDU 

AUTOBUSAMI
Sądziliśmy wszyscy, że zakaz używania 

autobusów zakładowych do celów tury
stycznych i wypoczynkowych ma cha
rakter przejściowy, nie będzie zatem o- 
bowiązywa! długo. Tymczasem wiadomo
ści nie są pomyślne dla turystów. Za
rządzeniem władz zakaz" został przedłu
żony do końca marca br. Musimy więc 
uzbroić się w cierpliwość, a póki co, im
prowizować wyjazdy na wycieczki —ko
leją, PKS-em, rowerami.

SPOTKANIE Z PREZYDIUM 
KOMISJI KÓŁ ZAKŁADOWYCH 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO PTTK
W dniach 26 i 27 stycznia gościliśmy 

w hucie członków Prezydium Komisji 
Kół Zakładowych ZG PTTK. Po zwne- 
dzeniu kombinatu odbyło się w Klubie 
Turysty HiL spotkanie, w którym wzięli 
również udział działacze Okręgowej Ko
misji Kół Zakładowych w Krakowie i 
działacze PTTK z oddziałów i zakładów 
pracy.

Doświadczeniami w działalności tury
stycznej i rekreacyjnej podzieliło saę z

KTG ZAPRASZA 
NA „ZIMOWE CHODY“

Komisja Turystyki Górskiej Oddziału 
PTTK HiL organizuje „II Zimowe Cho
dy’’, tradycyjną już zimową imprezę. Od
będzie się ona w dniach 9—10 lutego na 
Gruszowcu. Wyjazd w dniu 9 lutego (so
bota) w godzinach popołudniowych. No
cleg w stacji turystycznej na Przełęczy 
Gruszowiec. Przejście z Gruszowca na 
szczyt Snieżnicy i powrót do Kasiny Wiel
kiej. Przejazd środkami komunikacji 
państwowej. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Oddziału PTTK HiL. budynek „S”, cen
trum administracyjnego HiL. do 4 lutego 
włącznie. JERZY DANEK
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ZDK

Propozycje dla Was
Propozycje programowe Za

kładowego Domu Kultury 
HiL w drugiej połowie ro

ku kulturalnego 1973'74 skie
rowane pod adresem załogi 
kombinatu są bardzo rozległe. 
Każdy kolejny miesiąc bę
dzie przebiegać pod hasłem 
wiodącej imprezy miesiąca 
(styczeń rozpoczął się pod ha
słem tradycyjnych Dni Poezji).

W miesiącu lutym ZDK 
zaprasza na kolejną imprezę 
cykliczną — przegląd amator
skich zespołów artystycznych 
dzielnicy i miasta. Przegląd 
ma na celu zapoznanie zało
gi z rónorodnością form ama
torskiego ruchu artystycznego. 
Najważniejszą imprezą mie
siąca marca będzie semina
rium teatralne połączone z 
prezentacją spektaklu teatru 
jednego aktora. Seminarium 
polecamy szczególnie społecz
nym działaczom kultury z 
kombinatu. Wiosnę 1974 roku 
powitamy szeregiem imprez 
pod hasłem Nowohucka Wio
sna Kulturalna, w swoim za
łożeniu imprezy te o różnorod
nym charakterze mają zapre
zentować twórczość ludzi 
związanych z Nową Hutą. Do
tyczy to tak twórców zawodo
wych jak i amatorów. Na ma
jowe Święto Hutnika amator
skie zespoły artystyczne ZDK 
przygotowują duże w' owisko, 
nie czas jednak na uchylanie 
rąbka tajemnicy. W miesiącu 
czerwcu zapraszamy na po- 
festiwalowy przegląd filmów 
krótkometrażowych, którego 
ukoronowaniem będzie naj
prawdopodobniej premiera te
lewizyjnego filmu dokumen
talnego o nowohuckiej rodzi
nie robotniczej.

Amatorskie zespoły artysty
czne ZDK zaprezentują w cią
gu bieżącego roku nowy pro
gram. Najbliższą imprezą bę
dzie prezentacja programu 
Teatru Ruchu pt. „Miniatrury 
---- F". Być może program ten 
będzie można zobaczyć w te
lewizji, w jednej z audycji 
prezentującej dorobek amator
skiego ruchu artystycznego..

Kluby zainteresowań dzia
łające przy ZDK prowadzą

bardzo interesującą i godną 
uwagi działalność. Na szcze
gólną uwagę 
dwa
Klub Miłośników Teatru oraz 
Dyskusyjny Klub Filmowy. 
Odbyte niedawno spotkanie w 
ramach działalności tych klu
bów, spotkanie ze znanym re
żyserem Andrzejem Wajdą 
przeciągło się do późnego 
wieczora. A. Wajda mówił o 
swojej pracy nad adaptacją 
„Nocy listopadowej” St. Wy
spiańskiego w Teatrze Sta
rym.

Wychodząc na przeciw za
potrzebowaniom ze strony do
rosłych i młodzieży, proponu
jemy cykl spotkań pod hasłem 
„Polska myśl współczesna”. 
W miesiącu lutym zapocząt
kuje go wieczór, w którym 
weźmie udział znany pedagog, 
prof. dr Bogdan Suchodolski,

zasługują tu
kluby zainteresowań:

Będzie mówił o nowym kształ
cie narodowej edukacji. Uzu
pełnieniem 
„Spotkania

rozpocząć od spotkań z miej
scowymi działaczami politycz
nymi mówiącymi o proble
mach w skali miasta i dziel
nicy. Drugi cykl „Spotkań z 
prawem" na pewno zaintere
suje każdego, komu nieobojęt
ne są problemy zapobiegania 
przestępczości.

Galeria ZDK „Rytm” przez 
cały rok kulturalny prezentuje 
szereg okresowych wystaw, 
mających na celu zbliżanie 
współczesnego malarstwa sze
rokim rzeszom odbiorców. O- 
bok wystaw prezentujących 
dorobek plastyki współczesnej 
prowadzona jest popularyza
cja wiedzy o sztuce. Dla pla
styków amatorów konsultacje 
prowadzi prof. Włodzimierz 
Hodys.

Rozpoczął działalność nowy 
klub ZDK „Kuźnia”, działają
cy na terenie zespołu osiedli 
Mistrzejowice; mieszkańcom 
osiedli oferuje szereg atrak-

tego cyklu będą 
z polityką" i 

„Spotkania z prawem”. Cykl 
.Spotkań z polityką” chcemy

cyjnych imprez o charakterze 
oświatowym oraz rozrywko
wym. Mamy nadzieję, że uru
chomiona w najbliższym cza
sie poradnia urządzania 
wnętrz w klubie „Kuźnia” bę
dzie mogła przyjść z fachowa 
pomocą przy urządzaniu no
wych mieszkań zgodnie z wy
mogami estetyki i funkcjonal
ności.

Atrakcyjny program pre
zentują mieszkańcom hoteli ro
botniczych kluby na os. Mło
dości 1, klub w DMH oraz 
klub „Sródpole” na Wzgó
rzach Krzesła wickich. Funk
cjonując w miejscu zamiesz
kania młodych ludzi mają 
wszelkie dane przy ich pomocy 
stać się tętniącymi ośrodkami 
życia kulturalnego.

Rok kulturalny 1973'74 ZDK 
zakończy cykl imprez przygo
towanych z okazji XXV-lecia 
Nowej Huty i XXX-lecia PRL. 
Finałem tych uroczystości bę
dzie wielki Festyn Robotniczy 
zorganizowany 
powietrzu.
WŁADYSŁAW 

Kierownik

na wolnym

KONIECZNY 
ZDK HiL

MODA

Sygnały zbliżającej się wios
ny pojawiły się już w postaci 
nowych modeli w magazynach 
mody. Na zdjęciu wiosenna skó
rzana kurteczka o bardzo cieka
wym kroju, którą można nosić 
zarówno do spodni jak i spód
niczki.

VI FESTIWAL 
ARTYSTYCZNY 
NOWOHUCKICH 

HARCERZY
Już po raz szósty, w br. 

wohucka Komenda Hufca ZHP 
organizuje Festiwal Artystycz
ny. Będzie to przegląd artys
tycznego dorobku szczepów i 
drużyn harcerskich z terenu na
szej dzielnicy. Komenda Hufca 
ustaliła następujące kategorie 
zespołów i obowiązujący pro
gram tegorocznego Festiwalu:

I kategoria obejmuje śpie
wające drużyny, które obowiąz
kowo będą masiały zaśpiewać 
piosenkę „Będziemy pamię
tać" (słowa i muzyka A. Mróz), 
oraz dowolne piosenki (po jed
nej) o tematyce wojskowej i 
harcerskiej,

II zespoły wokalne, obowiąz
kowo muszą wykonać piosenkę 
„Będziemy pamiętać”, jedną 
piosenkę harcerską -i jedną o 
tematyce zupełnie dowolnej.

III zespoły zuchowe obowią
zane będą do wykonania: do-

tółr 
źle”.

no-

IV drużyny Harcerskiej Służ
by Polsce Socjalistycznej obo
wiązkowo muszą wykonać pio
senkę pt. ..Piosenko ma" (sło
wa T. Kubiaka, muzyka H. 
Swolkienia) oraz dwie dowolne 
piosenki o tematyce harcerskiej.

Oceniane będą: dobór pro
gramu, wykonanie, akompania
ment oraz ogólny, wyraz artys
tyczny.

Lista zgłoszeń do VI Festiwa- 
Artystycznego nowohuckie- 

Hufca ZHP została zamknię- 
Miesiąc luty br. przeznaczo- 
jest na dokonanie przeglą- 
dorobku artystycznego w 

har- 
pomiędzy 

naj-

tu 
go 
ta.
n. 
du 
poszczególnych szczepach 
cerskich (eliminacje 
drużynami i wyłonienie 
lepszej). W dniach od 1 do 15 
marca br. odbędą się elimina
cje środowiskowe — pomiędzy 
szczepami zgrupowanymi w 
poszczególnych rejonach Nowej 
Huty. Finał VI Festiwalu Ar
tystycznego odbędzie się w 
kwietniu br. (dokładny termin 
ustalony będzie po elimina
cjach środowiskowych). Lau- 

węlnego plę^i.zjjchowego. p:o- .r.eąęi VI Festiwalu koncerto- 
senki „W wojsku . nje jęsf źle”. wać będą w okresie tegorocz- 
oraz dowolnej biośenki żOcbo^ nycłi „Dni Młodości" Nowej Hu- 
wej, " ' ‘ ' ty. (js)...............

BOLESLAW NOWAK jest 
kontrolerem technicznym w 
Wydziale Samochodowym HiL. 
Należy do grona najstarszych 
stażem pracowników tej jed
nostki (ponad 20 lat) i może 
poszczycić się 3 milionami ki
lometrów przejechanych za 
kierownicą różnych pojazdów 
mechanicznych. Na samym 
tylko autobusie typu „Skoda“ 
przejechał 260.000 km przewo
żąc nim pracowników HiL i 
członków rodzin.

W 1944 roku pracował B. 
Nowak w wyzwolonym już 
wtedy Mielcu. Zgłosił się o- 
chotniczo do Ludowego Woj
ska Polskiego. W Lublinie 
wcielony został, zgodnie ze 
swymi kwalifikacjami zawo
dowymi, do 1 Samodzielnego 
Pułku Samochodowego. Otrzy
mał wóz (był nim amerykań
ski Studebaker) i rozpoczął 
niełatwą służbę zaopatrywania 
walczących jednostek LWP w 
broń, amunicję, benzynę.

Jeździł w tym czasie naj
częściej do Kowla i Darnicy 
pod Kijowem, do Rembertowa 
i Węgrowca. Obsługiwał róż
nego typu wozy, przejeździł 
wzdłuż i wszerz cały niemal 
kraj. Docierał ze swą cięża
rówką do pierwszych linii 
frontu, niejeden raz znalazł się 
w niejrzyjacielskim ogniu. Ła
two o tym dziś rozmawiać i 
snuć wspomnienia. Wtedy, mó
wi pan Bolesław, trudne było 
nasze — zaopatrzeniowców I 
Armii, życie. Woziliśmy naj
częściej śmiercionośny ładu
nek. Broń, amunicję. Jeden 
celny pocisk wroga mógł za
mienić mój pojazd w proch 
i pył.

Po zakończeniu wojny, je-

dnostka samochodowa przenie
siona została do Warszawy. 
Miała teraz nowe zadania. Bo
lesław Nowak rozwoził repa
triantów. Kursował, „połyka
jąc“ znów tysiące kilometrów, 
na trasie: Polska centralna — 
Ziemie Odzyskane. Następnie 
pracował w Zabrzu, a zadania 
jakie otrzymał miały specjal
ny charakter. Brał udział w 
akcji przeprowadzania refe
rendum. Grasowały jeszcze 
zbrojne bandy, toczyła się za
żarta walka.

Jedno zdarzenie szczególnie 
utkwiło mojemu rozmówcy w 
pamięci. Już po głosowaniu, 
wieźli ciężarówkami urny. 
Niedaleko Namysłowa napadli 
na nich bandyci. Wywiązała 
się walka. Bolesław Nowak 
wyszedł cało z „opresji”, zdo
łał dowieźć powierzony mu ła
dunek do miejsca przezna
czenia.

W 1946 roku jednostka sa
mochodowa LWP przekształci
ła się w PKS. Pracował kolej
no w Gliwicach, Zabrzu, Za
wierciu. W 1953 roku zaczął 
pracę, jako kierowca, w Hucie 
im. Lenina.

Jest aktualnie II sekreta
rzem KZ PZPR w wydziale, 
członkiem zarządu Koła 
ZBoWiD przy DA.

Odznaczenia? — Medal Wol
ności, Medal Zasłużonym na 
Polu Chwały, Medal za Berlin, 
Złoty Krzyż Zasługi, Odznaka 
Zasłużonego Pracownika HiL. 
Odznaka Wzorowego Kierow
cy.

Najtrudniejsze i najbardziej 
pamiętne chwile przeżył na 
Pomorzu, za Bydgoszczą. Wiózł 
swą ciężarówką pociski. Za
trzymali się na nocleg, a tu 
nastąpił zupełnie nieoczekiwa
ny atak Niemców. Wyrwali 
się z okrążenia w poznańskiej 
Cytadeli, przedzierali się goto
wi na wszystko. Atak na „be
czkę prochu“ jaką była ko
lumna ciężarówek z amunicją, 
mógł zakończyć się tragicznie. 
Na szczęście przyszli w odsiecz 
towarzysze radzieccy, przegnali 
przypadkowy oddział wroga.

A „najmiększa była radość 
podczas wKTaćżSńia do wy
zwolonych miast polskich.

Ud)

„PODRYWACZ"
T| < żył deszcz. Dziewczyna 
Ir! szcze^n'ei otuliła się pła- 
X szczem. Czekała na miej
ski autobus, który dawno po
winien już nadjechać. Na przy
stanku nie było nikogo, ulica 
także była pusta. W pewnej 
chwili obok dziewczyny stanął 
młody mężczyzna. Czuć było 
od niego ostrą woń alkoholu. 
Mężczyzna, a raczej jeszcze chło
pak, badawczo i wyzywająco 
przyglądał się nieznajomej. Ta 
odruchowo zaczęła odsuwać się 
od intruza, nerwowo spogląda
ła w czeluść wieczornej ulicy. 
Ciągle nie było widać świateł 
tak oczekiwanego autobusu...

Propozycja była jednoznaczna 
w swojej treści. Argumentem 
mającym przekonać dziewczynę 
o atrakcyjności kilkudziesięciu 
minut, jakie spędzić miała z 
młodym człowiekem był bank
not pięćsetzlotowy. który chło
pak wyjął z portfela. IV zamian 
chcial tak bardzo — jego zda
niem — niewiele. Ot, po pro
stu krótka wędrówka do pobli
skiego parku, tam kilka intym
nych chwil, a potem zwykle po
żegnanie. Bez imion, bez naz
wisk, bez zobowiązań i bez mó
wienia sobie zbędnych słów o 
wielkiej miłości od pierwszego 
wejrzenia.

Dziewczyna była przerażona. 
Zaczęła uciekać. Napastnik szyb
ko znalazł się ponownie obok 
swojej ofiary, chwycił ją moc
no za ramię. Energicznym ru
chem wykręcił przegub dłoni. 
Ciągnął dziewczynę w kierun
ku parku. Ciszę późnego wie
czoru przerwał spazmatyczny 
krzyk kobiety. Mężczyzna chcąc 
zmusić ją do milczenia zaczął 
wymierzać policzki. Uderzenia 
męskiej dłoni raz po raz spada
ły na twarz dziewczyny. Ta 
jednak krzyczała coraz głośniej. 
W pobliskich domach rozbłysły 
światła, ktoś biegł z pobliskiej 
przecznicy, w perspektywie u- 
licy pojawił się także autobus. 
Napastnik puścił dziewczynę i 
zaczął uciekać.

Pogoń za chuliganem zorga

nizowano spontanicznie. Halina 
M. opisała wygląd nieznajome
go kilku mężczyznom, którzy| 
słysząc jej krzyk wybiegli ze 
swoich mieszkań. Mężczyźni na
tychmiast postanowili kontynuo
wać pościg. Zawiadomiono tak
że pogotowie milicyjne.

Po kilku chwilach Andrzej D. 
ponownie, tym razem już w a- 
syście rosłych opiekunów, zja
wił się na przystanku. Halina 
M. bez trudu rozpoznała swoje
go prześladowcę. Radiowóz od
wiózł go do komendy.

Nazajutrz Andrzej D. stanął 
przed sądem. Jego wyczyn, jako 
chuligański rozpatrywano w tzw. 
trybie przyspieszonym. Oskarżo
ny zarówno w trakcie przesłu
chania na komendzie MO, 
tak i teraz w czase przewodu 
sądowego utrzymywał, że zasz
ła jakaś fatalna pomyłka. Wczo
rajszego wieczoru nie spotkał 
żadnej dziewczyny, nikomu nic 
zdrożnego nie proponował, a 
tym bardziej nikogo nie bil. 
Pierwszy raz w życiu widzi 
także świadka Halinę M.

Relacja Andrzeja D. stanęła w 
zdecydowanej sprzeczności z 
zeznaniami świadków. Halina M. 
ponownie rozpoznała w oskarżo
nym swojego napastnika, tak
że uczestnicy pościgu stwierdzi
li. że opis chuligana jaki u- 
slyszeli z ust dziewczyny po 
zajściu, zgadzał się identycznie 
z wyglądem uciekającego męż
czyzny. którego siła doprowa
dzili na przystanek. Ta sama 
kurtka, ta samo czapka, ten 
sam szalik.

Sąd rozporządzając takimi do
wodami nie miał wątpliwości, 
że akt oskarżenia został wnie
siony przeciwko właściwej oso
bie i uznał Andrzeja D. win
nym zarzucanego mu czynu. Na 
mocy ogłoszonego wyroku An
drzej D. najbliższych 9 miesię
cy spędzi w więzieniu.

Właściwie na tym. gdyby nie 
dodatkowe 'okoliczności sprawy, 
można byłoby skończyć relację 
z sądowej’ rozprawy. Okazało 
się jednak, źe postępek Andrze
ja D. Zaciążył ńa życiu naj
bliższych mu .osób.

Andrzej D. ma tzw. bogatą 
przeszłość. Za kilka kradzieży, 
popełnionych jeszcze przed doj
ściem do pelnoletności. skazany 
został przez sąd dla nieletnich 
na pobyt w domu poprawczym. 
Nauczył się tam zawodu ślusa
rza. wychowawcy nie mieli do 
niego pretensji. Biorąc pod u- 
wagę jego dobre-zachowanie da
rowano mu część kary. Andrzej 
D. ponownie wrócił do Nowej 
Huty. Poznał tutaj Annę. Jego 
dziewczyna znała przeszłość na
rzeczonego, a mimo to po 
kilkunastu miesią~ach znajomo
ści zdecydowała się na małżeń

sQaowa
stwo. Andrzej przyrzekl, że 
definitywnie zerwał z przesz
łością. chce pracować, chce 
mieć rodzinę. Mówił także, że 
nigdy nie weźmie do ust alko
holu, gdyż wódka, którą zaczął 
pić w wieku 15 lat była po
wodem wszystkich jego nie
szczęść.

Początkowo Andrzej bez za
rzutu wywiązywał się ze swo
ich zobowiązań. Był dobrym, 
przykładnym mężem. Kiedy w 
5 miesięcy od zawarcia związ
ku małżeńskiego urodził się mu 
syn, młody ojciec cieszył się z 
potomka, był dumny i szczęśli
wy. Wydawało się, że Andrzej 
D. definitywnie unormował so
bie życie.

Tego dnia płacono pensję. 
Współpracownicy Andrzeja po
stanowili „oblać“ pobory. Ucze
stnictwo w libacji zaproponowa
no także Andrzejowi D. Począt
kowo nie chcial się zgodzić, ale 
szybko ustąpił. Odezwała się u- 
rażona męska ambicja. „Zostaw
cie go. Baby się boi. To praw
dziwy pantoflarz“ — ironicznie 
ocenił „niemęską" postawę An

drzeja jeden z robotników. An
drzej D. znalazł się w restau
racji. Gdy wracał do domu za
trzymał się na przystanku. Na 
chwilę zapomniał, że ma żonę, 
dziecko. To wystarczyło. aby 
rozegrał się finał, który już 
znamy.

Żona Andrzeja przeżyła 
wstrząs. Początkowo myślała o 
rozwodzie. Na zmianę decyzji 
wpłynęły prośby i kolejne obiet
nice poprawy ze strony mę
ża. Być może, że ostatni wy
stępek Andrzeja i sądowy wy
rok będzie dla tego 22-letniego 
mężczyzny skuteczną i ostate

czną lekcją wychowawczą. Chy
ba, że po wyjściu z więzienia 
ponownie spotka kolegów, któ
rzy fakt uchylania się od trady
cyjnych „oblewań“ pensji uzna
ją za pantoflarstw o...

JANUSZ HANDEREK

STRACONE 
ZŁUDZENIA

Przed Sądem Powiatowym 
dla miasta Krakowa rozpo
czął się proces młodych nar

komanów, Większość z wieli, to 
mieszkańcy Nowej Huty. Pro
kuratura w Nowej Hucie przez 
szereg miesięcy prowadziła 
żmudne śledztwo, a ostatnio 
prokurator Jan Seweryn z licz
nej grupy oskarżył 8 osób. 
Reszta podejrzanych objęta 
jest odrębnym śledztwem.

Do roku 1968 problemem 
narkomanii nikt się w Polsce 
nie zajmował. Po prostu nie 
było takiej potrzeby. Od kilku 
lat notuje się przypadki wła
mań do aptek, podrabiania re
cept. Nastąpił " gwaltotbny 

wzrost zużycia leków psycho
tropowych. Jest to bardzo groź
ne zjawisko, zwlazzcza wśród 
nieletnich i bardzo młodych lu
dzi, którzy z głupoty, z cieka
wości, z chęci zaimponowania 
kolegom zaczynają zażywać 
bardzo szkodliwe środki.

Okres jesieni 1972 r. — 
stwierdza prokurator J. Sewe
ryn — charakteryzował się na
sileniem sygnałów płynących 
od personelu aptek, o kwestio
nowaniu szeregu recept na 
środki farmaceutyczne z grupy 
narkotyków. Recepty, te przed
kładane były przez młodych 
ludzi.

11 listopada 1972 r. około go
dziny 18 oficer dyżurny KW 
MO otrzymał wiadomość, że w 
aptece na osiedlu Teatralnym 
zakwestionowano sfałszowaną 
receptę na środki narkotyczne 
oraz dowód osobisty. Przyszedł 
z nią - 17-letnś Ryszard M. Wła
snoręcznie wypisał mu receptę 
w Klubie MPiK-u jego kolega. 
Przy zatrzymanym znaleziono 
kilka recept z podrobionymi 
pieczątkami lekarzy. W czasie 
toczącego się śledztwa ujawnio
no, że posiadał jeszcze inne re
cepty dostarczane przez pra
cownicę szpitala.

Oskarżeni sa bardzo młodymi 
ludźmi. W chwili popełnienia 
zarzucanych im czynów mieli 
po 16 — 18 — 20 lat. Najczę
ściej spotykali się w jednej z 
krakowskich kawiarń bądź u 
dysponującej własnym miesz
kaniem młodziutkiej dziewczy
ny należącej do ich „paczki”.

— Pierwszy raz z nazwą 
„narkotyki" zetknąłem się w 
Klubie MPiK-u w maju 1962— 
zwierza się 17-latek. — Tam 
poznałem Janusza pseudonim 
„Małpa", który był z kolegą 
Zbyszkiem. Rozmaicaliśmy o 
narkotykach i narkomanach. 
To mnie zainteresowało.

Nim upłynęło pół roku no
wicjusz był już w grupie nar
komanów. Jeden z oskarżonych 
Jan G. podjął pracę w Hucie 
im. Lenina, lecz wkrótce ją 
porzucił wiążąc się ze środo
wiskiem krakowskich hipisów.

Przebywając w towarzystwie 
tych młodych ludzi rozpoczął 
zażywanie narkotyków. Środki 
te zdobywał posługując się 
sfałszowanymi receptami, bądź 
otrzymując je od innych. Sam 
również przekazywał narkotyki 
kolegom. W toku śledztwa o- 
skarżony został poddany bada
niom psychiatrycznym. Biegli 
w swojej opinii stwierdzili, że 
jest on osobnikiem ociężałym 
umysłowo e psychopatycznych 
cechach osobowości. Miał w 
znacznym stopniu ograniczoną 
zdolność rozpoznawania zna
czenia czynów i kierowania 
swoim postępowaniem. Młodszy 
od niego o 3 lata Ryszard D., 
uczeń Technikum Hutniczo- 
Mechanicznego porzucił naukę 
wiosną 1972. Do środowiska 
hipisów wprowadził go Jan G. 
Środki uzyskiwał na „bibułę” 
to znaczy w drodze fałszowania 
recept. Zwrócił się do swego 
kolegi, ucznia szkoły poligra
ficznej Witolda C„ aby ten 
sporządził mu odpowiednią 
pieczątkę przychodni i lekarza. 
I rzeczywiście taką pieczątkę 
uzyskał. .'

Na ławie oskarżonych zasią
dzie 8 młodych ludzi, którzy 
stanowili dość mocną, zintegro
waną grupę. Głównym źródłem 
uzyskiwania środków odurzają
cych były recepty. Fałszowano 
je wywabiając zapis, bądź wy
pisywano na czystych blankie
tach .(nabywali je w postaci 
bloczków dostępnych powszech
nie w sklepach papierniczych), 
które stemplowano pieczątką 
nagłówkową najczęściej przy
chodni i pieczątką lekarza. 
Charakterystyczny jest fakt, iż 
grupa objętych śledztwem o- 
sób w drodze doświadczenia 
ustaliła wąską liczbę aptek, 
w których nie kwestionowano 
recept i żądane środki wyda
wano bez zastrzeżeń. Oskarżeni 
w swych wyjaśnieniach stwier
dzili, że rozpoczęli zażywanie 
narkotyków z ciekawości, z za
bawy, a kontynuowali je od
czuwając głód narkotyczny. 
Zaprowadził ich — na ławę o- 
skarżonych. (jeż)
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W najmłodszym nowohuckim 
Technikum dl* Pracują
cych przy „Budostalu” 

trw* po raz pierwszy w tej 
szkole egzamin dojrzałości. Obe
cni absolwenci są w większości 
pracownikami „Budostalu”, ich 
wiek waha się od 21 do 43 lat. 
Po ukończeniu szkoły zasadni
czej, kontynuowali przez 3,3 
roku naukę w Technikum.

Do egzaminu dojrzałości przy
stąpiło 20 osób. Odbyły się już 
egzaminy pisemne z języka pol
skiego i matematyki. Tematy z 
jęz. polskiego brzmiały: 1. „Pa
triotyzm i troska o przyszłość 
ojczyzny w publicystyce i lite
raturze polskich pisarzy Odro
dzenia i Oświecenia”, 2. „Obraz 
zbrodni hitlerowskich w litera
turze powojennej”, 3. „Dwuset
na rocznica powstania Komisji 
Edukacji Narodowej".

Wieczór
Zaproszenia na inauguracyj

ną imprezę były wielce tajem
nicze: „Klub w os. Młodości 
ma zaszczyt zaprosić na wie
czór pierwszy z udziałem?".

do nas ob. Tadeusz W., 
że pieczywo do kiosku no .8 w 
Centralnym Laboratorium do
starczane jest zbyt późno. W 
ub. roku ten artykuł pierwszej 
potrzeby można było kupić już 
o godzinie 7 rar.o. obecnie przy
wożony jest nawet z półgodzin
nym opóźnieniem. Sprawa ma 
ścisły związek z dyscypliną pra
cy, ponieważ z kiosku korzysta
ją również pracównicy fizyczni 
i umysłowi z sąsiednich wy
działów — nierzadko więc 
czekają przed kioskiem na do
stawę pieczywa, względnie dru- 

— ------------------ stanowiska
nie ma rady na to, 
bułki były w sprze- 
godz. 7 rano?!
Czytelnik wyraża

gi raz opuszczają 
pracy. Czy 
aby chleb i 
dąży już o

Ten sam
się w superlatywach o pracy 
stołówki nr 3, chwaląc ją prze
de wszystkim za smaczne potra
wy, a więe — dobrą kuchnię. 
Jest tylko jedno maleńkie 
„ale": Czy w sali stołówki nie 
można ustawić wieszaków na 
płaszcze? Jest wprawdzie obok 
szatnia, niestety odzieży nikt 
nie pilnuje. I druga prośba 
naszego Czytelnika (piszącego 
zresztą nie tylko we własnym 
imieniu! — kierownictwo sto
łówki proszone jest o wywie
szanie spisu potraw również 
przy okienku wydającym po-

Ktjeik filatelistyczny

Stare karty do gry
Poczta belgijska wprowadziła 

do obiegu nową emisję znacz
ków z ilustracjami starych kart 
do gry. Wszystkie znaczki tej 
serii mają jednakową wartość 
ncminalr.ą — 5 f. Dwa znaczki 
reprodukujemy.

już matura!

Fot. J. BROŻEK

w Klubie Młodych
Okazało 
szy" 
zwykle —

Okazało się, że „wieczór pierw
szy” wypełnił dowcipny — jak 
zwykle — program w wykona
niu artystów z Krakowiej Pi
wnicy. Frekwencja była oczy- 

Pi- 
oczy-

^Hedakcji
. V. or.Dt.ocr tprr

siłki. Rzecz drobna, ale, dla 
konsumentów ważna.

ZABAWA W..; KOTKA 
I MYSZKĘ

Wiadomo, że posiadanie biletu 
na przejazd środkiem komu
nikacji stanowi niejako umowę 
pomiędzy pasaż arem i przedsię
biorstwem. Płacimy, więc wy
magamy solidnej usługi. Tym
czasem w praktyce rzecz wy
gląda czasami nieco inaczej. 
Pisze do nas o tym ob. Krzysz
tof E.

Chodzi konkretnie o kurs au
tobusu nr 122 bis. Kiedyś kur
sowały dwa autobusy tej linii, 
codzienn:e, w odstępach 11-mi- 
nutowych. Cd maja ub. roku 
MPK zawiesiło kursy w nie
dziele i święta, ze względu r.a 
trudności kadrowe. Od kilku 
miesięcy natom'ast kursuje je
den jedyny wóz 122 bis. plano
wo co 22 .minuty, ale w prak. 
tyce różnie to bywa.

Sceny rozgrywające się przy 
autobusie można śmiało zali--, uzony*w Bycsośzczy ńa stäle 
czyć do „dantejskich". W godzi- | zwjqràî się z Krakowem, z je-
nach rannych. m:ędzy godz. 5 
a 7. na przystanku, przy restau
racji „Nowoczesna" zbierają 
s!ę tłumy potencjalnych pasa
żerów. Autobus jest przepełnio
ny do granic wytrzymałości • i 
niestety część ludzi zostaje na 
przystankach. W rezultacie czas 
jazdy na S-kilon—trowej trasie 
trwa aż 20 minut I Zdarza się 
również, że kursy wieczorne są 
odwoływane, o czym nie wie
dzą udający się do pracy na 
nocna zmianę... -zekają więć na 
przystankach w n:eskończoność.

Trwa więc ta zabawa „w kot
ka i myszkę", a tą „myszka" sa 
oczywiście pasażerowie. Alter
natywa jest dość niewesoła: al
bo trzeba godzinę wcześniej 
wychodzić do pracy. kosztem 
skróconego wypoczynku, albo 
spóżn:ć się. wchodząc w kol:zję 
z przepisami o dyscyplinie pra
cy.

A przecież jest leszcze jedno 
wyjście! Przywrócić kurs dwóch 
autobusów. które jeździłyby 
co 11 nrnut, tak jak to było 
k'edvŁ Jeżeli sa trudności z 
obsada, to przecież można wziąć 
k:erowcę i wAz z mni«d ruch
liwe» trasy. Zresztą dyrekcja 
MPK nowinna wiedzieć najle
piej, jak rozwiązać ten dylemat. 

wiście Wysoko, a zabawa 
wspaniała.

Najbliższy program w Klu
bie — 4 lutego o godz. 18.30 — 
to Teatr Jednego Aktora w 
wykonaniu Jerzego Braszki. 
Będzie to spektakl Jana Bija- 
ta ’ „Przed" grudniem". (Pro
gram ha cały tydzień zamie
szczamy, jak zwykle, na str. 8.)

iiiiiiniiiiiiniiiiimniiiiiiniiiiiiiiininn
DZIENNY DOM POBYTU W NOWEJ HUCIE
Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Dzielnicowego 

w Nowej Hucie — organizuje nową placówkę tzw. Dzienny 
Dom' Pobytu,'jlrtóiy mieśćU' się będzie w os. Stalowym bl. Ii. 

szkhneow naszej dzielnicy. Miejsca są ograniczone — łącznie 
jest ich 29. Pcbyt w demu — za częściową odpłatnością wg ta
beli ujtolppc.i przez. ręęort. W wyjątkowych przypadkach pod- 
opierzńi-pcnsjonaiitiSiS^będą mogli być zwolnieni calkowićie 
z odpłatności. Pensjonariusze otrzymywać będą trzy posiłki —z
dom będzie czynny codziennie, oprócz niedziel i świąt w godzi
nach od 10.C0 do'2(1.00.

W ramach działalności Domu zapewnia się oprócz całodzien
nego wyżywienia, również rozrywki kulturalne, terapię zaję
ciową i dorywczą pomoc lekarską.
Prawo do ubiegania się o miejsce w domu mają — emeryci 

i renciści,............... ~ '
dżin skłóconych i zaniedbanych oraz stali podopieczni Dzielni
cowego Ośrodka Opiekuna Społecznego w Nowej Hucie.

Wszyscy chętni winni zgłosić na pumie chęć pobytu w de
mu na adres: Dzielnicowy Ośrodek Opiekuna Społecznego w No
wej Hucie, os. Kaz’mierzowskie bl. 9 lub na miejscu zamiesz
kania, u terenowego opiekuna społecznego w swoim osiedlu. 

(Rów)

inwalidzi z gr. II i Ill-cią, osoby samotne lub z ro-

Fot. MARIAN OLEKSY

Jest młcdym twórcą, prze
kroczył dopiero trzydziest
kę. Studia artystyczne u- 

kończył w Akademii Sztuk 
Piębpyćłi w Krakowie — toy- 
oział-malarstwa,. w.:\19p3. Uro
dzony* w Bydgoszczy na stale 

go środowiskiem twórczym. 
Wieloletni, czynny działacz 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków, aktualnie wicepre
zes z powierzoną piecza nad 
sprawami artystycznymi zwią
zku. Jest współtwórcą idei po
rozumienia z hutą.

Bierze czynny udział w wy
stawach okręgowych, środo
wiskowych (I miejsce za pej
zaż k-akowski). ogólnopol
skich. Ma wystawie Mlodvch 
Malarzy Krakowa w 1965 r. 
nagrodzony medalem. W tym
że roku Wystawia na Festiwa
lu Młodych w Sopocie oraz in- 
dywiaur’nie w GaJ^ii „Fe-> 
gaz” w 7al-oranem. Bierze u- 
dział w dwóch wystawach za- 
granio-nveh środowiska kra
kowskiego w Pradze i Braty
sławie. Jest kilkakrotnym lau
reatem' różrvch ‘ konkursów 
kr?iow'-cli. Wiele jego ' prac 
-riaiduie sie u Drywatnych ko
lekcjonerów w kraju i zagra
nicą. Hutą ¡m. Lenina zakupi
ła w ubiegłych latach 
p—>ce tego artysty.

Przestronna pracownia 
artystycznego ni-’-du. - 
Ścianach gotowe płótna 
ważaja konie — jvz.hu-, „c, 
leżące i majestatycznie nieru-

dwie

bez 
Na 

nrze- 
— rozhukane,

„Byłam ogromnie wzruszo
na, gdy przeczytałam artykuł. 
Zdjęcie- wraz z gazetą zosta
wię sobie na pamiątkę, cho
ciaż będzie mi ciężko. Alę po 
opuszczeniu zakładu karnego 
pierwsze kroki skieruję po 
mojego syna. Tęsknotą za 
mym dzieckiem jest nie do o- 
pisania”.

To fragment listu jednej z 
matek. Druga pisze:

„W pierwszym momencie, 
gdy ujrzałam artykuł, rzuciły 
mi się w oczy duże Ittery 
„Gdzie jest moja mama?". 
Słowa te wstrząsnęły mną aż 
do łez. Dałam go również do 
przeczytania kobietom, z któ
rymi tu odbywam karę. Wiele 
dyskutowałyśmy na ten te
mat, na temat osieroconych

Pomagali 
adminis- 

Wydziału 
dzieci ze

Niech dzieci korzystają!
W osiedlu Willowym w bloku 

nr 30 jest śwyietlica. Korzystają 
z niej nie tylko dzieci os. Willo
wego, ale i Wandy. Świetlica 
jest dobrze wyposażona. Z dużą 
pomocą . przyszedł Wydział 
Oświaty Urzędu Dzielnicowego, 
który dopomógł w jej urzą
dzeniu.

W ostatnim czasie odremonto
wano świetlicę, większość robót 
wykonano społecznie, 
me tylko pracownicy 
tracji osiedla czy 
Oświaty, ale również 
swoimi wychowawczyniami: Te
resą Nowacką i Genowefą Wen- 
dcl.

Nie wszystko jednak układa 
się tak dobrze, by nie mogło 
być lepiej. Często Komitet o- 
siedlowy. urządza zebrania w 
świetlicy. Nie byłoby nic w tym 
złego, ale powinien być’ zrobio
ny plan, aby panie ze świetlicy 
wiedziały i mogły salę przygo
tować. Do tej pory dzieje się 
tak, że członkowie komitety 
przychodzą na parę minut przed 
rozpoczęciem zebrania. Dzieci 
muszą opuszczać szybko świetli
cę, czym oczywiście nie mogą 
być zachwycone...

S. Brzeziński 
Korespondent

W pracowniach stypendystów ITiL

U artysty malarza
"Włodzimierza Kamińskiego

złożoności i różnorodności pra
gnąłbym uchwycić i utrwalić... 
dużo sobie obiecuję po spot
kaniach 'z hutnikami, chciał- 
bym na zasadzie wzajemności 
zaprosić kilku do siebie, do 
pracowni, aby zobaczyli pracę 
malarza, aby nabrali przeko
nania, że nie jest to najlat-

chôme. Koniki, to najnowsza 
pasja artysty.

Ludzie to lubią, kupują. 
Młodzieńcze poszukiwania for
my wyrazu zalegają w maga
zynie — obsesyjnie powtarza 
się motyw grzyba atomowego, 
starców spracowanych, errbri- 
onu. Przewaga ciemnych ko
lorów, wszystkie odcienie brą
zu.

Ale to jest przeszłość.
„...gdyby nie tamten okres, 

trudny, bo trzeba było się 
przebijać przez samego siebie, 
rozwiewać własne, ciągłe nie
pewności i niepokój, nie był- 
b<m dziś Kamińskim. Był to 
okres autentyzmu. nahimej 
szczerości, okres wypowiedze
nia siebie, sarfiookreślenia. Te
raz moją pasja są końie. Koń 
to realizm, temat niewyczer
pany,.. ani kontynuacja, ani 
maniera Kossaka, po prostu 
nowa r-asja... stypendium huty 
nrzyjąłem i wierzę, że ten ol
brzymi konglomerat techniki 
i ludzi rainspiruw mnie do 
nowej twórczości... w - kombi
nacie interesują mnie ludzie, 
ich odczucia, przeżycia w czaL 
si- cieżkiei, znojnej pracy... to 
ludzkie wnętrze, w całej jego

Reportażu ciąg dalszy

Gdzie jest
moja mama?

dzieci, ich matek. Tu doceni
łam, czym jest dziecko dla 
matki i-jakże się tęskni, gdy 
je zabiorą Pragnę do niego 
wrócić jak najszybciej... By
łam lekkomyślna, zupełnie 
nie zdawałam sobie sprawy 
ze skutków’, na jakie narazi
łam nie tylko siebie, ale to 
moje dziecko, że dziś jest ono 
z dala ode winie..."

Dziennikarz pisze w prze
strzeń. Nie wie, jaka będzie 
reakcja czytelników. Tymcza
sem reportażowa relacja o 
dzieciach, które znalazły się w 
Państwowym Domu Małych 
Dzieci, zamieszczona w nu
merze świąteczno-noworocz- 
nym, przyniosła oddźwięk 
niespodziewany. Już w przed
świąteczną sobotę, 22 grudnia, 
gdy „Głos” pojawił się w kio
skach. do Domu na osiedlu 
Górali przyszli pierwsi nasi 
Czytelnicy.

— Chcielibyśmy wziąć dzie
ci na święta do nas, do do- 
”iu. Spędzą z nami ten czas. 
I tak mogłoby już zostać w 
każdą niedzielę — propono
wali.

Z przykrością musiała od
mawiać ludziom, którzy tu z 
nakazu serca przyszli, kie
rowniczka Domu — pani mgr 
Teresa GRZELAK. Niestety 
przepisy są nieubłagane. Małe 
— do trzech lat dzieciaki, 
szczególnie są narażone na in
fekcje. Trzeba chronić ich 
zdrowie.

Już w pierwszy dzień po zi
mowych feriach drogi do domu 
zaczęli wydeptywać licealiści. 
Grypa stanęła w poprzek ich 
dobrym chęciom. Ale tylko na 
jakiś czas. Bo gdy mali pa

W OBIEKTYWIE

cjenci wykurują się, a aura 
zacznie sprzyjać, będzie można 
rozpocząć stałe już spacery 
dzieciaków, pod opieką starszej 
młodzieży szkolnej.

Ale to jzszcze nie wszystko.
Pewnego dnia zgłosiła się u 

kierowniczki pani reprezentu
jąca Krakowską Spółdzielnię 
Pracy Przemysłu Spożywczego 
w osiedlu Zielonym. Zaprosiła 
dzieci na wspólną z pociechami 
spółdzielców zabawę noworocz
ną. W dniu zabawy, taksówki 
zajechały pod Dom, by zawieźć 
dziesiątkę starszaków do „Wer
salika". Radościom nie było 
końca. Dzieci obdarowano ksią
żeczkami, cukierkami. Byłv 
ciastka, herbatka, były tańce w 
pięknych strojnych czapach 
karnawałowych. Smutne, doj
rzałe spojrzenia stały się znów 
spojrzcuiami dzieci. Szczęśli
wych.

Ceńmy te odruchy życzli
wości, serca, obcych zupełnie 
dzieciakom ludzi. Ceńmy tym 
bardziej, że były spontanicz
ne. Napisała w swym liście 
kierowniczka Domu ....arty
kuł jaki ukazał się w Głosie 
Nowej Huty wzruszył nie tyl
ko nas, pracowników PDMD, 
lecz wielu okolicznych miesz
kańców i zakłady pracy, stąd 
stale deklarowanie pomocy 
dla naszych dzieci. Artykuł 
wysłaliśmy również na adre
sy matek, które nie czytują 
tej gazety. Do tej pory odpi
sały dwie matki.

Listy przemówiły do mat
czynych serc. I dlatego poza 
opisaną reakcją Czytelników, 
nie mogę nie wspomnieć o 
własnej, autorki — satysfakcji.

BRONISŁAWA ROSZKO 

wiejszy sposób zarabiania na 
chleb powszedni..."

Żona Kamińskiego jest rów
nież plastykiem. aktualnie 
przebywa w Paryżu na sty
pendium twórczym.

W "wyorawach do stadnin, 
w poszukiwaniu modeli towa
rzyszy panu Włodzimierzowi 
10-le‘nia córka Kasia, która w 
swoim dorobku artystycznym 
ma już kilka bardzo koloro
wych w realistycznym stylu 
namalowanych pejzaży.

Wizytę w pracowni artysty 
złożyli:

L. MIKRUT
S. GAWLIŃSKI
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’■ Zawsze mamy dość siły, aby 
znieść cudze nieszczęście.

*
Każdy skarży .się na swą pa

mięć, nikt na swoją inteliflen-

Maksymy

— To był nasz najlepszy koszykarz...

aby Czajkowski

— Sprowadziliśmy ją dla uatrakcyjnienia pracy...

— Nie sądzę, 
widział je kiedykolwiek na lą
dzie! („Punch”)

dobroć.
*

nie . zaszłaby daleko, 
nie towarzyszyła jej

— Doktor kazał mu długo 
przebywać na świeżym powie
trzu...

Starcy lubią dawać dobre ra
dy, aby się pocieszyć, że nie są 
już zdolni datpać złych przykła
dów.

) KIXA 7BKHSI

W głupcu pie ma doić mate
riału na

Cnota 
gdyby 
próżność.

F. de La Rochefoucauld

ŚWIT godz. 15 45. 18.00 1 20.15 
„Łobuz" ’prod, francuskiej, od 14 
lat. następny program: „El Do
rado" prod USA. od 14 lat. godz 
15.30, 18.00 i 20.30

ŚWIT Mała Sala od 1 do 4 bm. 
godz 15.00. 17.15 1 19.30 „Kes” 
prod angielskiej, od 14 lat, od 5 
do 8 bm godz. 15. 17 1 19 „Szat
nia pełna królików" prod. wę
gierskiej. od 14 lat 3 bm pora
nek godz 13.00 „Szatan z siódmej 
klasy", od lat 7.

ŚWIATOWID od 1 do 3 bm. 
godz. 16. 18 I 20 „Albatros" prod, 
francuskiej, od 16 lat. od 4 do 6 
bm godz. 16, 18 I 20 „Zemsta wil
ka morskiego" prod, rumuńskiej, 
od 14 lat. od 7 do 10 bm. godz.

18. 20.15 „Czwarta pani An- 
prod. hiszpańskiej, od 16

ri
j. ï

3. U. 74 — Błażeja, 
Uta

Deszcz na Błażeja, 
wiosny nadzieja.

Pogoda na Błażeja, 
wiosny nadzieja.

O
4. n. 74 — Andrzeja,

16. 
derson’ 
lat.

SFINKS od 1 do 3 bm. godz. 
16. 18 1 20 „Mężczyzna, który mi 
się podoba" prod francuskiej, od 
14 lat. od 4 do 6 bm godz. 15.45. 
18.00 I 20.15 „Polonez Ogińskiego" 
prod radzieckiej, od 11 lat( od 7 
do 10 bm godz. 15.43. 18.00 1 20.15 
.¡Wódz Indian Tecumseh” prod. 
NRD. od 11 lat.

[¡■TEATR
i

slaba

dobra

Wero-

Hipo-

-I M* <QBafl

Współczesna mama.

Lepsza Agata niżeli jej ta-5555^55555555555555555555
)

ZA PIJANICAMI 7. II. 74 — Doroty, Bohda-

Na dzień Doroty ma być 
śnieg nad

2 bm godz 19.15 „Talenty 
wielbiciele", 3 bm. godz. 19.15 
„Linia" (premiera prasowa). 4 bm. 
teatr nieczynny. 5 bm. godz. 19.15 
„Linia". 6 bm godz 11.00 „Za
czarowane kwiaty” (bajka). 7 bm. 
godz. 19.00 „Linia". 8 bm. godz. 
19.15 „Talenty i wielbiciele".

) TELEWIZJA]

Jędrek — mędrek.

Zdybali się dwa Jędruchy, 
jeden ślepy, dftigi głuchy. 
-‘I»- .w* g S.
5. n. 74 — Agaty, Adelaj-

Mądrej głowie 

dość przysłowie

Jedną z form pomocy i opieki, udzielanej przez ZDK Hił. pla- 
stykom-amatoroni, są comiesięczne spotkania tych ostatnich z 
prof. Włodzimierzem Hodysem, znanym powszechnie populary
zatorem piękna w sztukach plastycznych. Wygłaszane przez pro
fesora prelekcje z przeźroczami, a także udzielane każdorazowo 
konsultacje, maja decydujący wpływ zarówno na kierunek jak 
i poziom amatorskiej twórczości plastycznej, uprawianej przez 
wcale pokaźną grupę nowohucian.

Kolejne spotkanie, na którym zebrani wysłuchają prelekcji na 
temat „Czy w malarstwie amatorskim rysunek jest potrzebny”, 
odbędzie się dnia 5 bm. w klubo-kawiarni, o godz. 18.

Na zdjęciu: profesor W. Hodys udziela konsultacji Zbigniewo
wi Szymańczukowi, autorowi bardzo licznych i cenionych obra
zów.

i SOBOTA: 10.00 „Dyrektor" — 
f film. 15.15 Kronika 15.30 Redak- 
) cja szkolna zapowiada. 15.45 Te- 
1 lereklama. 16.00 Dziennik. 16.10 Dla 
t dzieci. 16.25 Dla młodzieży. 17.10 
4 Nie tylko dla pań. 17.35 „Rodzina 
) Straussów" — film. 18.45 Godzina 
j Orfeusza. 19.30 Monitor. 20.15 „Dy- 
< rektor” film. 22.15 Dziennik. 22.35 
’ Sport. 22.45 „Z Emilią w Albenie”. 
) 23.20 Mistrzostwa Europy w jeź- 
Ś dzie figurowej na lodzie.
) NIEDZIELA: 8,40 Bieg po zdro- 
) wie. 9.00 Tefert-neW. M.20‘P7CF.'i0.30 
\ „Czas V hftftW“.'"Tl.W ' PWfkiem -1 

węglem. 12.00 Dziennik. 12.14 „ka- 
rajan dyryguje Beethovena". 12.50 
Program wiejski. 13.20 Z kamerą 
wśród zwierząt. 13.50 Festiwal Wi
dowisk Lalkowych. 15.00 Mistrzos
twa Europy w Jeździe figurowej 
na lodzie (kol.). 15.55 Losowanie 
Toto-Lotka. 17.00 „My 74". 18.00 
Sport. 19.30 Dziennik. 20.20 „Czar
ną .chmury". 21.10 Program 
rywkowy. 22.05 Sport, 
branoc dla dorosłych.

22.50
roz- 
Do-

Dziennik.
Echo sta-
Rzeszow-

Ziemia deszcz pije, 
ziemię drzewa piją, 

Z rzek morze, i morza 
wszystkie gwiazdy żyją. 

Na nas nie wiem, oo ludzie 
upatrzyli. 

Dziwno, źeśmy trochę się 
napili.

Jan Kochanowski

U Dosi

płoty.
tt

nic nie uprosi, 
a

Dorota ma swojeKażda 1
kłopota.

a
Słodko, Dorotko, t ale dro

go, niebogo.

ROZRYWKI UMYSŁOWE •< ROZRYWKI UMYSŁ ÓWE ® .ROZRYWKI UMYŚŁOWE • ROZRYWKI

WIRÓWKA
Dookoła liczb wpisać 12 sześ- 

cioliterowych wyrazów o poda
nym znaczeniu. Kierunek wpi
sywania zegarowy. Początek 
każdego wyrazu w polu zazna
czonym.

Znaczenie wyrazów: 1. tele
foniczna. kąpielowa, okrętowa, 
1 Jerzy — karykaturzysta, ma
larz i scenograf (współprac. 
Szpilek). 3. zasłona, portiera, 4. 
pływał ną „Opty", 5 konie nie- 
osiodłane, idące luzem, 6. bu
cik. 7 utwór wyszydzający, 
ośmieszający waiy i nałogi, 8. 
znana opera Bizeta. 9 zawilec, 
10 republika we wsch. Afryce, 
11.'okładka książki, alb»mu wy
konana z kartonu, 12. Japonia.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 8 lutego br. nadeślą pra
widłowe rozwiązania, rozloso
wane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZY2ÖWKI
Z NR 4

Lenin, 6. ’ ukłon, 
Łazarz, 11. epo- 

16. skoki, 17.

Poziomo: 5. 
karbol, 10.

i. 14. tasak, 
mastodont, 20. walka, 22. Ka
den, 23. krzak. 25. kołdra. 26. 
atonia, 27. Tyrol, 28. Legia.

PONIEDZIAŁEK: 16.30
\ 16.40 Zwierzyniec 17.30
* dlonu. 17.55 Panorama
I ska. 18.25 Kronika 18.45 Eureka. 

19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: 
Leon Kruczkowski „Niemcy". 22.20 
Pleśni Rachmąninowa i Bartoka. 
22.40 Dziennik.

) 

) 

)

)

WTOREK: 9.10 „Strzały w Dod- 
ge City". 10.00 Dla szkól. 10.20 „Na 
Kamczatce" — film. 16.30 Dzien
nik. 16.40 Kino Skrzat. 17.05 „Ro
dzina Durtolów" — film 17.30 Dla 
młodzieży. 18.00 Kronika. 18.20 
Narciarskie Mistrzostwa świata. 
19.30 Dziennik. 20.15 „Strzały w 
Dodge City". 21.00 Świat 1 Polska. 
21.45 Sport. 21.50 „Listy o muzy
ce". 22.25 Dziennik.

Pionowo: 1. Serbia, 2. ziele, 
3 Skała, 4. boczek, 7. wanad, 
8. sroka, 12. portier, 13. Kłoda
wa,, 15. krata. 16. Sanok. 18 
parol. 19. seria. 21 kadryl. 22. 
agonia, ^3- Karol, 24. kabel.

) 
)

BONY KSiĄ2KOWE PO 30 ZŁ 
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Z NR 3 WYLOSOWALI:
1. Jadwiga Szczyranowska — 

Kraków, os Zgody 12 m 9: 2. 
Władysław Chudy — 31-854 Kra
ków, oa. XX-lecia PRL 27 m. 3;
3. Barbara Kowalska — 31-102 
Kraków, ul. Tarłowska 15 m V
4. Kazimierz Solak — 31-960 Kra
ków, os. Górali 11 m. 6; 5. Ma
ria Stacb — 31-457 Kraków, ul 
Fiołkowa 11 m. 2.

Uwaga: bony wysyłamy po
cztą, raz w miesiącu.

ŚRODA: 7.30 „Komedianci" — 
film fab. 9.05 Dla szkól. 14.40 Po
litechnika. 15.55 NURT — Psycho
logia. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla 
młodych widzów 17.10 Losowanie 
Małego Lotka 17.20 Informacje — 
Towary — Propozycje. 17.30 Nar
ciarskie Mistrzostwa świata w kon
kurencjach alpejskich. 18.10 Kro
nika. 18.30 „Luk tęczy” — film 
19.30 Dziennik. 20.15 „Komedian
ci” — film. 21.55 Sport. 22.05 Dean 
Read 1 jego piosenki. 22.20 Dzień.

4. II. — godz. 18.30 - Klub 
Miłośników Teatru — Lila We- 
neda w Teatrze im. J. Słowac
kiego — spotkanie z reżyserem 
Krystyną Skuszanką i aktora
mi Haliną Gryglaszewską i An. 
ną Lutosławską.

5. II. — godz. 18.00 — Konsul
tacje dla plastyków amatorów 
—, spotkanie z prof. Włodzimie
rzem Hodysem.

6. II. - godz. 18.30 - Spot
kanie rencistek HiL — Zamek 
w Łańcucie i inne filmy o za
bytkach w Polsce.
Lacatelli, Tartini — wieczór 
prowadzi Jacek Berwaldt.

8. II. - godz. 19.00 - DKF 
„Kropka" — projekcja filmów: 
„Naga wyspa" reż. Shindo, 
bieta z wydm" 
sklej. >

KLUB „OD
4. II. — godz. 

Jednego Aktora — „Przed 
niem" — wykonanie — 
Aleksander Braszka.

7. II. - godz. 18.30 — 
klu:
— Kryzys paliwowy — Dlacze
go? prof. dr Marian Iwanejko.

8. II — godz. 18.30 — Przed
stawiamy zespoły artystyczne 
ZDK „Budostal” — wystąpię: 
zespół wokalny żeński „Artemi
da". zespól wokalny męski 
„Gryfy" oraz grupa „Folk”.

DOM MŁODEGO HUTNIKA 
osiedle Stalowe 16

4. II. — godz. 18.30 — Ta
jemnice indyjskich świątyń — 
kolorowe slide i komentarz mgr 
inż. Ryszarda Zawadzkiego.

5. II. — godz. 18.30 — „Kyre
lejson" — spektakl wg „Końo- 
pielki" Edwarda Redlińskiego
— prezentuje Jerzy Kopczcw- 
ski, aktor „Piwnicy pod Bara
nami".

8. II. — godz. 18.30 — „Ra
zem czy oddzielnie"? — Problem 
ortograficzny pomoże rozwiązać 
dr DĄBp^„We^8(9fffka.

KLUB „SRODPOI E" 
Wzgórza Krzeslawickie 17a
2. II. — godz. 18-00 do 23.00 — 

Wieczorek taneczny dla juna
ków z OHP HiL.

4. II. - godz. 18.30 - Spek
takl Studia Miniatur pt., ..0- 
skarżony" wg prozy W. Dym
nego.

5. II. — godz. 18.30 - .Spot
kanie z cyklu „Wędrówki 
świecie' ~ .
Indie do Królestwa Nepalu" ćz. 
I — mówi mgr Ryszard Za
wadzki.

7. II. — godz. 18.00 — „O 
różnych kierunkach w malar
stwie" — Konsultacje dla osób 
biorących udział w konkursie 
oświatowym. prowadzi 
Krystyna 2ymicrska.

KLUB „KUŹNIA” 
osiedle Złotego Wieku

4. II. - godz. 18.00 — 
Jednego Aktora”
— spektakl wg 
Edwarda Redlińskiego w wyko
naniu J. Kopczewskiego.

8. II. - godz. 18.00 - „qale- 
ria" M" — Technika a ekspre
sja w sztukach plastycznych. 
Spotkanie z Teresą Białas-Tcra- 
knwska i Leszkiem Dutką.

- • • , „Ko- 
prod. japon.

NOWA”
18.30 — Teatr 

Grud.
Jerzy

Z cy-
,Polityka dla wszystkich"

po 
.Przez Pakistan i

mgr

14
Teatr

„Kyrelejson" 
„Konopielki”

FzÖK łil l>OM Ali

CZWARTEK: 8.30 „Krąg" — film 
10.00 Dla szkól. 10.30 „Galeria sztu
ki W Berlinie”. 11.05 Dla szkól. 
11.40 .Luk tęczy". 13.15 TV Kurs 
Informatyki. 15.05 Matematyka w 
szkole. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran 
z bratkiem. 17.45 PKF 17.55 
ctarskie Mistrzostwa Świata. 
Kronika. 18.45 Pr oubllcyst. 
Dziennik. 20.15 „Krąg" —
21.45 Sport 21 50 Program publi
cystyczny. 22.15 Magazyn rozryw
kowy. 22.55 Dziennik.

6. II. — godz. 17.00 - Prelek
cja dla junaków 141 OHP mgr 
Ryszarda Nowaka.

8. II. — godz. 17.00 - Prelek
cja dla junaków 141 OHP mgr 
Ryszarda Nowaka.

5455555555555555555555555!

Nar- 
18.25 
19.30 
film.

„GŁOS NOWEJ HUTY" 
Adres redakcji: Huta im Le
nina Telefony bezpośrednie - 
423-99 przez centralę HIL — 
446-60 t 401-20 wewn 48-11 (re
daktor naczelnyl 47-69 (sekre
tarz odpow redakcji), J3-J1 
(sekretariat) Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW ..pra
sa—Książka—Ruch" w Krako

wie. ul Wielopole 1.

PIĄTEK: 9.10 „Czarne chmury”. 
10.00 Dla szkól. 10.30 ..O sztuce 
Traco-Gotów" film. 11.05 Dla 
szkól. 14.40 Politechnika. 15.55 
NURT - Filozofia. 16.30 Dziennik. 
16.40 Dla dzieci. t7.20 WF recepta 
na zdrowie. 17 45 Tygodnik Infor
macyjny Młodych. 18.05 ..Dwie 
szkołv" telekonkurs. 18.25 Kroni
ki. 18.45 Klub Sześciu Kontynen
tów. 19.30 Dziennik. 20.15 Czechosl 
program rozrywk 20.45 Panorama 
21.25 Sport. 21.30 Teatr TV na 
świecie. 22.25 Informacje — To
wary — Propozycje. 22.35 Dziennik

—rr------_— Druga po-
Iowa stycz-
nia “P*y,,ę,9 

nS»« p°d jnakiem 
u przedwiosen-

nej pogody. 
Nad Polskę napływało ciepłe 
powietrze morskie znad Oceanu 
Atlantyckiego. W ostatnich 
dniach pojawił się nad wschod
nią Europą mroźny wyż, który 
jednak, jak dotąd, stoi po za
chodniej stronie Uralu. Być mo
że da on znać o sobie i stąd 
trzeba się liczyć z ochłodzeniem, 
na razie nieznacznym Tylko w 
nocy w wypadku dłuższych roz
pogodzeń spadki temperatury 
mogą być większe, do —6 st. i 
niżej. PROMYK


